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Rok I.
Rodacy!

naszych cnót nawiedził nas i stał się ogniową próbąburzy która zawici \ P.ra(^zia(iach odziedziczonych, wobec sros-iei
nad •Kłwami * 1 * “ "

Komedja centrowców.
giuwuiui i cnaiami szerokich mas

archidvecezii '<n7XrońoF“*V Komitet wzywa obywateli polsko-katolickich aicnmyecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej, aby na

wiec polsko-katolicki,
odbyć się mający w poniedziałek dnia 17. b. m. w Poznaniu 
Lamberta w południe o godzinie 12, wysłali ze wszech stron, -
parafji przedstawicieli, ktorzyhy żywv wzięli 
naszą dolą i niedolą. ' ' *

Program wieca

na sali
___, _ każdej

udział w obradach nad

1.
2.
3.

4.

6.
7.
8. 
9.

następujący:
Zagajenie.
Wybór marszałka i ukonstytuowanie biura, 
m? Doliński: Wspomnienie pośmiertne, poświęcone pa- 
imęci w Bogu spoczywającego ks. Arcypasterza.

Poseł ks. prałat Stychel: Sprawa szkolna ze stanowiska Ko­
ścioła i konstytucji pruskiej.

^kaernszkoln^heCZ’t°WS^^: ^^rona Prawna wobec systemu

Ks. szambelan Laubitz: System pruski a Kościół.
Letycja oo Ojca św.; adres do władz duchownych; rezolucje. 
Poseł hr. Mielzyński: Dola ludu polskiego.
Zamknięcie wieca.

Komitet:
Poseł dr. Antoni Chłapowski. Poseł mee. Chrzanowski. Poseł dr. 

Ks. szambelan Kłos. Ks. prób. Kostencki. Ks. prób. Kościelski.
Ks. radca Kotecki. Dr Krysiewicz. Walery Łebiński. Ks. radzca Michalski. 

Poseł hr. Mielźynski. Poseł radca Mizerski. Celestyn Rydlewski.

Dziembowski.
Jozef Kościelski.
Mec. dr. Mieczkowski. 
Dr. M. Seyda.Poseł ks. prałat Stychel. Dr. Szymański. Mec/ Woliński.

Adamski Włodzimierz z Poznania. Ks. kanonik Adamski z Podania. Autek wrdd a G-- 
w nAniw-Z Pał?dz,a; . Bartosz Wojciech z Wielkiej Topoli. Bendlewicz z Pleszewa.
Hr. Benzelstjerna Engestrom z Poznania. Bogdański z Miłosławia. Dr. Bolewski z Krotoszyna. 
Ks. proboszcz Braun z Dąbrówki. Brodnicki z Kołudy. Brownsdorf z Poznania. Brzeski z Cieślic 
Brzeski z Krotoszyna. Budasz Wojciech z Czeszewa. Bukowiecki z Cichowa. Cegielski z Poznania. 

Dr. Cieślewicz z Strzelna. Hr. Cieszktwski z Wierzenicy. Chelkowski z Smiłowa. 
Chociszewski z Poznania. Chłapowski Kaźmierz z Kopaszewa, Chłapowski z Turwi.
. Chłapowski z Ponieca. Poseł Chłapowski z Bonikowa. Dr. Chrzanowski z Łabiszyna.

Czaja Wojciech z Skalmierzyc. Czapski z Gułtow. Hr. Czarnecki z Dobrzycy.
Hr. Czarnecki z Rakoniewic. Dr. Czarnecki z Gniezna.

Książę Czartoryski z Siedlca. Książę Czartoryski z Rokossowa.
Ks. dziekan Czechowski z Granowa. Dabiński z Gostynia. Ks. kanonik di. Dalbor z Poznania 
Dembiński z Węgierc. Dobrowolski z Poznania. Dr. Drożyński z Piły, Mec. Drwęski z Poznania 

Prof. Drygas z Poznania. Dziembowski z Sosnowic. Ks. kanonik Ecbanst z Poznania. 
Eichstaedt Jan z Poznania. Ks. prałat Enn z Pszczewa. Frąckowiak Tomasz z Jankowa. 

Frankiewicz Ludwik z Poznania. Ks. dziekan Gsjowieeki z Chodzieży Gdański z Miłosławia 
Glabisz z Konarzewa. Ks. prób. Gładysz z Komornik. Grabsk’ z Gniezna Gremczyński z Nakła 

Ks. prób. Grósty z Odolanowa Grzesiński Antoni z Wławia. Ks. dziekan Heintze z Obornik. 
Ks. prób. Hemmerling z Goraja. Hulewicz z Mielęcina. Jaczyński z Piasków. Jaczyński z Marcinkowa.

Ks. dziesan Janas z Stawu. Dr. Janiszewski z Żerkowa. Jasiński Józef z Poznania. 
DrJaworski z Poznania. Jankowski z Inowrocławia Ks. prałat Jażdżewski z Środy. Jeziorkowski z Miłosławia. 

Jerzykiewicz z Poznania Dr. Jerzykowski z Poznania. Ignatowicz Kajetan z Poznania. 
Kaniasty Marcin z Poznania. Kaniewski Stanisław z Poznania. Dr. Kapuściński z Poznania 

Dr. Karcbowski z Książa. Kasperski Józef z Starkowa. Ks. proboszcz Kittel z Stodoły.
Koczorowski z Witosławia. Ks. proboszcz Kolasiński z Konojadu 

z Wągrówca. Kościelski z Sepna. Kozłowski z Tarnówka.
Dr. Kożuszkiewicz z Poznania Krause Teodor z Poznania. Królak I. z Szymborza. 
Kronhelm z Wągrówca Kruk Wojciech z Otmianowa. Dr Krzymiński z Inowrocławia.

Dr. Krzyżagórski z Wrześni. Hr. Kwilecki z Jankowie.
Hr. Kwilecki z Kwilcza. Hr. Kwilecki z Oporowa. Dr. Kubacki z Pleszewa Kurnatowski z Gościeszyna 
Kużaj Józef z Poznania. Ks. proboszcz Łabędzki z Wrześni. Łącki z Lwówka. Lange mee. z Ostrowa 

Ks. prałat Laubitz z Inowrocławia. Dr. Lamentowski z Kościana. Dr Łebiński z Poznania. 
Leitgeber Jarosław z Poznania. Ks. prałat dr. Lewicki z Poznania. Lossow z Grabonogu. 

Lutomski z Stawu. Maciejewski z Mecblina. Madaliński z Śremu. Majerski z Poznania 
Malczewski z Odrowąża Z Marweg z Poznania Ks proboszcz Mayer z Poznania.

Ks dziekan Mędlewski z Parkowa. Dr. Leon Mieczkowski z Bydgoszczy.
Mikołajewski z Swarzędza Milski z Poznania. Mlicfei Leszcze. Modlibowski z Gierlachowa 

Ks. proboszcz Mojźykiewicz z Przementu. M rawski z Jurkowa. Moszczeński z Srebrnejgóry.
Hr. Mycielski z Galowa, Hr. Mycielski z Wolsztyna poseł. Dr. Niegolewski z Poznania.

Niegolewski z Niegolewa. Niemojewski z Sliwników. Nowacki z Wałkowa.
Ks. dziekan Obst z Potaszyc. Ks. pnbosz Opieliński z Kcyni. Dr. Opieliński z Środy. 

Paczkowski Jan z Poznania. Ks. dziekan Pasztalski z Ostrowa Pfitzner Stanisław z Poznania. 
Pluciński z Swadzima. Ks. dziekan Podlewski z Wilkowyji. Pomkiewski z Brylewa.

Ks prałat Poniński z Kościelca Pomński z Kościelca. Posadzy z Szymborza.
Radomski z Kocialkowej Górki. Radziszewski roec. z Ostrzeszowa. Książę Radziwiłł z Przygodzic 

Rekowski z Koszuty. Rembowski z Wysokowa. Robiński z Krotoszyna. Rowiński z Ostrowa 
Ks. proboszcz Rochalski z Mącznik. Rzepecki Karol z Poznania. Rzewuski z Arcugowa.

Ks proboezsz Schneider z Lwówka. Schneider z Rataj. Ks. dziekan Seicbter z Wir.
Seyda, mecenas z Poznania. Siekierski Józef z Wolwarku. Siuchniński z Buku, 

dr. Skarżyński z Spławia. Ks. dr Skrzydlewski z Ponieca. Stablewski Karol z Antonina.
Dr. Stankowski z Kruświcy. Stępa z Dąbrowy. Stolpe z Poznania.

Ks. prałat Stryjakowski z Łabiszyna. Ks proboszcz Swidziński z Nietrzanowa.
Dr. Swinarski, mecenas z Inowrocławia. Swinarski z Obry. Świtała z Poznania.

Świtała Józef z Gorzyczków. Ks dziekan Szafranek z Wyskoci. Szczaniecki z Łaszczyna.
Ostrowa. Ks. dziekan Szudziński z Powidza. Dr. Szułdrzyński z Bolechowa.

Ks. Proboszcz Surzyński z Kościana. Szyfter Paweł z Dopiewa.
________ Tetzlaw Jan z Mieczkowa Thomas z Zabikowa. Teska z Gniezna

Tomaszewski z Świdnicy. Dr. Trzciński z Gocanówka. Trzebiński z Bendzitowa.
Tulewicz z Kurnika, Turno z Objezierza. Twardowski Stefan z Poznania. Unrug z Mełpina. 
Ks. proboszcz Ussurowski z Kwieeiszewa. Walżyk z Kruświcy. Ks. dziek. Wartenberg z Kamieńca. 
Ks. prałat Wawrzyniak z Mogilna. Wendland Kaźmierz z Poznania. Więckowski Michał z Poznania.

Wierzbicki mecenas z Bydgoszczy. Ks. proboszcz Wituski z Niepruszewa 
Wituski Tadeusz z Poznania. Wizę z Jeżewa. Ks. prałat Woliński z

Dr. Wróblewski z Buku. Zakrzewicz Mikołaj z Poznania.
Zboralski z Pleszewa. Ks proboszcz Zborowski z Ostrowa. Ziołecki 

Hr. Żółtowski z Nekli. Hr. Żółtowski z Jarogniewic. Hr. Żółtowski z Czacza.

Ks. proboszcz Kłos z Poznania. 
Ks. proboszcz Kopernik

zamknęło usta Kołu 
tem samem polskiemu

aktem
całego

prałata

Centrum 
polskiemu 
ludowi,..

Stało się to w czwartek w parlamencie przez 
celowe niedopuszczenie do głosu ks. prał. Sty- 
c h 1 a, t. zn. przez definitywne zepchnięcie sprawy 
szkolnej z porządku obrad.

Na intrygi centrowców zwróciliśmy uwagę 
zaraz przy początku akcji parlamentarnej Koła 
w sprawie strejku. Opisaliśmy szczegółowo per­
traktacje Koła z centrum o pedpisy pod interpe­
lację polską. Pertrakcje te, które skończyły się 
odmowną odpowiedzią centrum, mimo modyfikacji 
tenoru polskiej interpelacji ze strony Koła, te 
peitrakoje były bardzo znamienne. Stanowiły 
one prpludjum do politycznej komedji, która 
się miała wkrótce rozpocząć.

Komedji tej aktem pierwszym było wniesie 
nie przez centrum własnej interpelacji; aktem 
drugim — mowa posła ks. Głowatzkiego; 
zaś trzecim i ostatnim, ukorewaniem 
dzieła — niedopuszczenie do głosu ks. 
Stychla.

Postępowanie centrowców, pełne politycznej 
perfidji, charakteryzuje następująca korespondencja 
z kół poselskich:

Berlin, 6. grudnia.
Interpelacja Polaków w sprawie strejku 

szkolnego ma swoją historję w dziejach stosunku 
Koła polskiego do frakcji centrowej. Wiadomo, że 
,centrowcy nie chcieli poprzeć interpelacji polskiej, 
i to yyraźme w tym celu, by ją uniemożliwić. 
Z^wiedzieii swego czasu zgóry Polakom, iż 
Auyuy „u się miało udać pozyskać potrzebne po­
parcie, to oni wniosą interpelację własną w tej 
samej materji. Powszechnie mówiono, że uczynią 
to dla tego, by stępić ostrze interpelacji polskiej.

Jak zapowiedzieli, tak uczynili. Skoro tylko 
Polacy pozyskali pomoc posłów postępowych, po­
jawiła się odrazu interpelacja centrowa, a cen­
trowcy doszli bardzo łatwo do celu upragnionego 
— mianowicie do szybkiego zakończenia debaty 
polskiej.

W środę i ze strony rządu i hakatystów 
ostre padły słowa przeciwko Polakom. Przy­
zwoitość nakazywała marszałkowi dopuścić 
Polaka do głosu podczas omawiania interpelacji, 
by mógł odeprzeć niesłuszne zaczepki. Lecz hr. 
Ballestrem do tego obowiązku się nie poczuwał. 
Przeciwnie, ustanawiając porządek dzienny na 
czwartek, dalsze omawianie interpelacji polskiej 
zupełnie pominął, chcąc ją ostatecznie załatwić 
przez odroczenie jej ad calendas graecas. W imie­
niu Polaków protestował przeciwko temu ks. pra­
łat Stychel, domagając się, by interpelacja polska 
znów była postawiona na porządek dzienny we 
czwartek, i to na pierwszem miejscu, jak ra­
dzili socjaliści. Wówczas centrowiec p. Piotr Spahn 
prosił bardzo grzecznie, by przedtem załatwiono 
interpelacje centrowe w sprawie dowozu jęczmie­
nia i kruszców szwedzkich, a na trzeciem miej­
scu postawiono sprawę polską. Przyrzekał, że 
centrowcy bardzo szybko się załatwią 2e 
swemi interpelacjami, tak, że pozostanie jeszcze 
dostatecznie czasu na zakończenie debaty polskiej. 
Ks. prałat Stychel uwierzył chytremu centrowcowi 
i miejsca mu ustąpił, godząc się na to, by polska

Poseł

z
Dr. Szostakowski z 

Szułdrzyński Zygmunt z Poznania. 
Ks. Proboszcz Tesmer z Kosztowa.

Strzelna. Woziwodzki z Gostynia. 
Dr. Zawadzki z Kościana.

Wrześni.

(Na tle Promethidionu).

(Dokończenie.)
Słowo czy Sztuka — świsdectwo czynu w 

kształcie miłości objawione . — oto co zostaie 
w dziejach:

O Grecjo! Ciebie, że kochano, widzę
Dziś jeszcze w każdej marmnrn kruszynie,
W naśladownictwie, którego się wstjdzę
Za wiek mój, w kolumn karbowanych trzcinie,
Opłakiwanej od wierzchu akantem,
W łamanych wierszach na łkaroa zapału
I w Sobratejakiej sowie z ócz brylantem
I w całej Filos twojej — aż do szału!..
I wreszcie w ton uderzy tak przedziwnie 

blizki spółczesnym tęsknotom, tak proroczy, że 
dreszcz przechodzi, gdy się to czyta:

O, gdybym choć jedną kaplicę zobaczył,
Choćby jak pokój ten wielkości takiej,
Gdzieby się swojski duch raz wytłumaczył
Usymbolicznił rozkwitłemi znaki,
Gdzieby kamieniarz, cieśla, mularz, snycerz,
Poeta — wreszcie męczennik i rycerz
Odpoczął w pracy, czynie i modlitwie...
Gdzieby czerwony marmur, cios, żelazo

interpelacja bjła na trzeciem miejscu czwartkowego 
porządku dziennego. Przeciw woli marszałka, któ­
remu widocznie nie na rękę było powrócenie do 
sprawy polskiej, zwyczajnem głosowaniem posta­
wiono sprawę polską na trzeciem miejscu.

Nadszedł czwartek. Panowie centrowcy za­
częli mówić o jęczmieniu, a pierwszy ich mówca 
p. Speck mówił sam przeszło dwie godzi­
ny. Wówczas wiedział cały parlament, o co 
chodzi centrowcom. Urządzili przeciw Polakom 
najpospolitszą obstrukcję, aby do dyskusji 
nad interpelacją polską nie dopuścić. Cały dzień 
rozprawiali o jęczmieniu aż do godziny 7-mej.

Posiedzenie odroczono, a marszałek hr. 
Ballestrem, ustanawiając porządek dzienny na 
piątek, interpelację polską zupełnie pominął 
milczeniem. Zażądał poseł ks. prał. Sty­
chel, by sprawę polską postawiono na pierw­
szem miejscu, czemu sprzeciwiał się 
znów energicznie marszałek. Nastąpiło na­
reszcie głosowanie nad wnioskiem ks. prał. Sty- 
chla, aby w piątek na pierwszem miejsou dokoń­
czono rozprawy nad interpelacją polską. Za wnio­
skiem prał. Stychla oprócz Polaków głosowali so­
cjaliści, wolnomyślni, alzatczycy, welfowie i... 
około tnzina centrowców. Większość par- 
tji centrowej poszła ręka w rękę z rządowcami, 
konserwatystami i narodowymi liberałami, obala­
jąc wniosek polski.

'”■«1 iflię-p : -ignie interpelacji polskiej 
P ^emie • w myśl życzeń centrowców,
k.^.z.y zrobili z siebie dobrowolnych komisarzy 
rządowych i zamknęli usta Polakom. A przecież 
chodziło o sprawę katolicką, « postulat Kościoła.

Tyle korespondent.
Finale komedji centrowej rzuca właściwe 

światło na jej akt pierwszy i drugi.
Wniesienie interpelacji w sprawie -szkolnej 

uważało centrum za kwestję formy, kwestję pod­
stępnej taktyki, nie zaś za sprawę zasady. Cen­
trum co rok, ze względu na polskich wyborców 
na G. Slązku, poczuwa się do „obowiązku“ wy­
głoszenia kilku mów na temat polityki germani- 
zacyjnej. Dzieje się to tanim kosztem. Rząd 
bowiem rozumie położenie centrowców, rozumie 
ich „obowiązek“ wobec „polskiego bydełka wy­
borczego“ i ze spokojem przysłuchuje się tym, 
którzy mówią, byleby coś powiedzieć.

Tym razem wnieśli centrowcy nawet własną 
interpelację. Uczynili to najpierw w głębokiem 
przekonaniu, że interpelacja n i e pociągnie za sobą 
żadnych realnych skutków. Wszak interpe­
lacja centrowa tak była zredagowana, że rząd 
rzeszy z największą łatwością mógł się wymówić 
niekompentencją.

Następnie było celem centrowej interpelacji 
osłabienie wrażenia interpelacji polskiej. Osta­
tecznie chodziło centrowcom śląskim o środek 
agitacyjny, którymby mogli operować na G. Slą­
zku. W związku z tem stoi też gniew centrow­
ców, że nie zdołali ubiedz Koła polskiego.

Z zachowania się frakcji centrowej wysnuje 
niewątpliwie Koło stosowne konsekwencje. Ruch 
polski na G. Slązku uczyni to samo.

W następnych numerach poświęcimy jeszcze 
interpelacjom szereg uwag krytycznych, omawia- 
jących taktykę Koła, mowę posła ks. dr. Jażdżew 
skiego, stanowisko rządu i stronnictw niemieckich.

Miedź, bronz i modrzew swojski się zjednałv
Pod postaciami, co niejedną skazą
Poryte leżą w nas jak w sercu skały —
O tobym w liściach rzeźbionych paproci,
I w koniczyny treflach, i w stokroci,
I w kos zacięciu lukiem, i we freskach
Otobym w drobnych nawet arabeskach,
Z naturą rzeczy polskiej w pokrewieństwie,
Nierozplątanem będących — doślepił,
Ze to miłości balsam bronz ten zlepił!

Gdy więc sumieniem duch Norwida wsp:n! 
się o wielką naszą epoką twórczą, o tę właś-,-. 
która kamieniem węgielnym jest wszelkiego bu 
dowania na „polskiej organicznej idei piękna 
(Krasiński) opartego — to znów w jasnowidzem i
ostatecznem sztuki sięgnął w przyszłość __
d°.nas i po nas losy konieczne odrodzenia o i 
zwiastując. J J

Dla tejże to prometejskiej koncepcji pełni ■ i ■
i pełnić będzie praca sztuki współczesnej w IM 
sce — że wprost w szczegółach i w powiązsm , 
wzajemnem myśli twórczej i materjaiu związ.-k 
Norwida z dzisiejszem pokoleniem przedziwnie •> 
wyraża.

Gdy potem widzi pod stygmatami swemi da
żące ludy, a wśród nich „organizatorów wyibri 
zm‘ —- artystów, wiodących do zwycięstwa u- 
środowiskiem jej każdą społeczność, gdy wre-z. i, 
ukaże nam całą „architekturę onej kopuły me-



flowa posła ks. dr. Jażdżewskiego,
wygłoszona dnia 5. grudnia w parlamencie nie­
mieckim podczas interpelacji w sprawie szkolnej. 

Własne tłumaczenie według stenograficznych 
zapisków.

(Ciąg dalszy.)
Pruskie prawo krajowe ustanowiło odnośnie 

do szanowania przekonań religijnych także pod­
stawy bardzo rozsądne. Powiedziano tam w czę­
ści II, tytule 2, paragrafie 2:

Każdemu mieszkańcowi w państwie musi 
być dozwoloną zupełna swoboda wiary i su­
mienia.

A w paragrafie 3:
Nikt nie jest zobowiązanym co do swojego 

prywatnego zdania w sprawach religji przyjmo­
wać przepisy ze strony państwa,

§ 4. Nikogo nie wolno z powodu przeko­
nań religijnych niepokoić, pociągać do odpowie­
dzialności, wyszydzać lub prześladować.

§ 30. opiewa, że wyznawcy przekonania 
religijnego nie można zmusić, aby postępował 
przeciwko swemu przekonaniu.

W paragrafie 31. powiedziano wprawdzie, że 
musi ponosić skutki wynikające z niedopełnienia 
lub opuszczenia prawa. Ale prawo, M. P., które 
by nakazywało lub dopuszczało naukę religji w 
w języku nie będącym językiem ludności — nie 
istnieje. Istnieją tylko przepisy, o któ­
rych twierdzę, że sprzeciwiają się konstytucji.

(Bardzo słusznie 1 u Polaków.)
Obecnie stoimy przed faktem, że wielka ilość 

rodziców polskich zakazała dzieciom swoim na 
lekcjach religji odpowiadać w języku niemieckim. 
M. P. zapytuję was, czy na podstawie odczyta­
nych rozporządzeń pruskiego prawa krajowego 
można zmusić rodziców, aby wbrew swojemu 
wewnętrznemu przekonaniu kazali uczyć dzieci 
religji w języku, o którym twierdzą, że dzieci go 
należycie nie rozumieją, co znów może doprowa­
dzić i prowadzi do tego, że dzieci przyswajają 
sobie fałszywe po.,ęcia religijne.

Z niezlczonych przykładów udowodnić mo­
żna, że dzieci z nauki religji udzielanej w języku 
niemieckim, nie rozumiejąc dokładnie języka tego, 
przyswajają sobie całkiem fałszywe pojęcia reli­
gijne. (Bardzo słusznie! a Polaków). W takich 
stosunkach powiedzieć sobie trzeba, że rodzicom 
po prostu inna droga nie pozostaje, jak na pod­
stawie swej władzy rodzicielskiej zakazać 
dzieciom tego, co według ich wewnętrznego 
przekonania dla religijnego i moralnego rozwoju 
dzieci może stać się szkodliwem.

(Bardzo słusznie! u Polaków).
Pożałowania godnem jest — przyznaję to — 

że mogło przyjść do podobnych zatargów i prze­
ciwieństwa pomiędzy rodziną a szkołą, a skutki 
zakazu rodziców są tak samo smutne dla rodzi­
ców, jak i dla dzieci, dla szkoły, jak dla państwa, 
lecz niechaj powie mi który z panów, jaką inną 
drogę mieli obrać rodzice, skoro w sposób po 
prostu bezwzględny żądano od ramienia rodzi­
cielskiego, aby pozwoliło na coś sprzeciwiającego 
się wprost ich wewnętrznemu przekonaniu ? M. P. 
gdybyście przewertowali dzieła niemieckich nau­
czycieli prawa państwowego, znaleźlibyście zupełne 
usprawiedliwienie postępowania rodziców polskich.

I tak powiada Bluntschli: Język jest naj­
większym skarbem każdego narodu; w języku 
objawia się odrębny duch, całego narodu; język 
jest najsilniejszym węzłem, który łączy członków 
narodu we wspólność kulturalną. Dla tego nie 
wolno państwu zakazywać narodowi języka ani 
wykształcenia i literatury. Przeciwnie państwo 
ma obowiązek wpływać na kulturę tego języka, 
a nawet o ile nie bywają narażone interesy 
ogólne, popierać rozwój jego.

Dalej powiada: Jeżeli naród bywa przez 
władzę państwową zaczepiany w swem istnieniu 
duchowem i moralnem, to członkowie jego mają 
prawo do najenergiczniejszej obrony. Niema 
słuszniejszej przyczyny do oporu przeciwko ty- 
raństwu, jak obrona własnej narodowości. Legal­
ność może ucierpieć na tern, ale prawo nie zo- 
staje naruszonem.

Do tego piętnował Bluntschli zgubne zasady 
rządowe, według których absolutna władza pań 
stwowa, poparta przez urzędników iarmję, usiłuje 
sztucznie wywoływać narodowe przeciwieństwa i

widzialnej, w której siedzi skrzydlaty duch narodu 
i wstęgi psalmów prześpięwuj6“ — to zrozumiej 
my, że wnosi się przed nami przecudny gmach 
polskiej filozof,i piękna, po raz pierwszy wzniesiony 
od fundamentów do szczytu.

Tu nie mogę się wstrzymać od uwagi histo­
rycznej. Oto, gdy Norwid pisał Promethidio- 
n a, w którym treść treści swojej objawił w Anglji 
młody zapaleniec, imieniem Ruskin, gromadził dokoła 
siebie szermierzy sztuki narodowej i rzucił zarys 
podobnego budowania estetyki nowoczesnej. Upły­
nęło pół wieku. Ludzkość cała z dzieł Ruskina 
zaczerpnęła sił i zrozumienia. Naród jego proro­
ctwami zżył się ze sztuką własną, a sztuka ta 
stała się wszechświatową potęgą.

A my tej przejasnej krynicy objawów norwido- 
wych daliśmy przez lat tyle trwać pod namułem 
własnej niepamięci! I wcześniej, niestety, dotar­
liśmy do obcych źródeł niż do tego oto, które w 
noc. wigilijną r. 1851 wytrysło cudownie z wiel­
kiego serca Polaka.

V.
Komentarzem do Promethidiona może 

być tylko — filozofia sztuki, całkowicie jej źródła 
i ujścia obejmująca. W Polsce zaś, filozofja ta 
oprzeć się musi na „polskiej organicznej idei 
piękna“, gdyż jak słusznie Norwid mówi, „naród 
każdy musi odrabiać całą pracę“. Tu zastępstwa 
nie prowadzą do niczego.

Nie zmierzamy w tym szkicu dać takiego 
komentarza. Chcemy natomiast ustalić punkt 
widzenia, z którego zrozumieć Norwida należy.

Z czem on do nas przychodzi, co przynosi?
Przynosi — pamiętnik-artysty, jak sam dzieło

gnieść swobodę duchową wszystkich. Potępia on 
w najostrzejszy sposób zarozumiałość narodową i 
szowinistyczne złudzenia narodowościowe, a tym, 
którzy wszystko pragną do nich zastosować, 
zarzuca, że nie popierają rzeczywistej równości, 
lecz zapoznając naturalny porządek rzeczy, wy­
wracają gmach społeczny. Wychodząc z tego 
stanowiska, oświadcza Bluntschli, że prawo pań­
stwa do człowieka nie jest absolutnem, dla tego 
też posłuszeństwo nie może być absolutnem i 
oświadcza dalej, że osobnik jest zobowiązanym do 
posłuszeństwa władzy państwowej tylko tak daleko, 
jak sięga jej sfera. Dla tego też odmowa posłu­
szeństwa jest usprawiedliwioną prawnie tam, gdzie 
państwo przekracza swoją sferę. (Słuchajcie ! 
słuchajcie! u Polaków.)

Bluntschli mówi w dalszym ciągu: Abso­
lutne i bezwarunkowe posłuszeństwo ma sens 
tylko wtenczas, jeżeli władcy przysługuje rzeczy­
wiście władza absolutna, np. w stosunku człowieka 
do Boga, lecz zawiera w sobie sprzeczność lo­
giczną, jeżeli się odnosi do człowieka jako do 
pana, ograniczonego w swej naturalnej władzy i 
w swojem prawie. Ograniczona władza przestaje 
być władzą po za sferą swego działania i dla 
tego nie może żądać posłuszeństwa poza swoją 
ograniczoną dziedziną.

To są zapatrywania wysoko cenionego pra­
wnika, które podziela zupełnie wiele innych pro­
fesorów prawa publicznego, a które bierny opór 
dzieci w szkole i stanowisko rodziców wobec 
gwałtu zadanego ich sumieniu najzupełniej tłu 
maczą.

W końcu powiada Bluntschli dosłownie: 
„Chrystus sam pozostawił ludzkiści wielki wzór, 
zdolny wzmocnić i napełnić radosną otuchą także 
tych, którzy za jego przykładem za odwieczne 
prawo swej istoty ponoszą najcięższe cierpienia a 
nawet śmierć zbrodniarza, nie uciekając się do 
oporu przeciwko wyższej władzy i do miecza“.

Zaznaczam wyraźnie, że u nas zakaz, który 
rodzice wydali swoim dzieciom, aby w szkole w 
nauce religji nie odpowiadały w języku niemieckim, 
dotyczy tylko oporu biernego, niczego więcej. 
Jeżeli przychodzi do wykroczeń, wychodzących 
poza ściśle określone rozkazy rodziców, jeżeli za­
chodzą bezprawia, brutalność, wyszydzenie lub 
obrażanie nauczycieli, nie bronimy bynajmniej 
podobnych wykroczeń. Objawy takie zachodzą 
jednak tylko sporadycznie i w nadzwyczajnych 
wypadkach, gdzie przez okrutny sposób batożenia 
dzieci przez poszczególnych nauczycieli rodzice 
podrażnieni bywają do tego stopnia, że dają się 
porwać do czynów bezprawnych, które wszyscy 
.aknajostrzej potępiamy.

(Bardzo słusznie ! u Polaków.)
Niestety przy używaniu chłosty w szkołach 

zachodzą także brutalności ze strony nauczycieli, 
które pod każdym względem potępić i napiętno­
wać należy, a które często wywołują wśród ro­
dziców ogólne oburzenie, zwłaszcza, że przeważnie 
nikt za nie nie był skarcony.

(Bardzo słusznie ! u Polaków.)
Przy takiej sposobności, gdzie rodzice nie 

znajdują obrony dla swoich dzieci, zachodzą nie­
kiedy, jakkolwiek rzadko, wybryki. Ubolewamy 
nad nimi, lecz są one wynikiem danych stosun­
ków i niezwykłego wzburzenia, panującego w gmi­
nach szkolnych.

Jeszcze ostrzej niż Bluntschli piętnuje pro­
fesor prawa Dahlmann każde nieuprawnione 
wkraczanie w prawo rodziców, a więc także przy­
mus sumienia w swojem dziele „Politik“, tom 
pierwszy, str. 294. Powiada tam:

„Żadne państwo nigdy jeszcze bez szkody 
dla swego ludu nie przywłaszczało sobie dzieci, 
aby je kształcić według swego upodobania dla 
celów państwowych bez względu na jego powo 
łanie przez naturalne zdolności i wybór, a nam 
ostatecznie rozsądek zakazuje sprzedawania dusz 
państwu“.

M. P. ! Rodzice polscy chętnie i z całem 
zaufaniem oddają swoje dzieci szkole, aby je 
uczyła i wychowywała w tym kierunku, w jakim 
przygotowano je w domu. Jeżeli jednak szkoła 
niechce uznać tego prawa, żądającego, aby nauka 
odpowiadała wymaganiom rodziny i Kościoła, 
wówczas przychodzimy do czegoś w rodzaju za 
przedania dusz państwu, a to w pań­
stwie kulturalnem uchodzić nie powinno.

(Bardzo słusznie! u Polaków.) 
(Dokoüczenie nastąpi.)

swoje nazwał. To niezmierny skarb dla narodu, 
który ze sztuką obcować dopiero zaczyna, nie 
przeczuwając nawnt całkowitego jej znaczenia.

I słuszna; znaczenia sztuki nie może wyja­
wić niczyje obce mistrzostwo Ono się musi w 
każdej społeczności na jej miarę samo ustanowić.

— Piszę pamiętnik artysty, ogryzmolony i w 
siebie pochylon. Obłędny, ależ wielce rzeczywisty 
— mówi Norwid.

Pamiętnik artysty? — Czyż ich nie mieliśmy 
przedtem ?

Zapewno — i nowe otwierały się nam nie­
raz serca na błogosławioną naiwność Grottgera, 
na spowiedniczy żar Słowackiego. Nie o takim 
jednak pamiętniku mówi Norwid.

Poeta moźi być poetą-żołnierzem, poetą-apo- 
stołem, poetą wieszczem, poetą-działaczem i t. p 
Takich pi łączeń jestestwa poetyckiego ze sprawo­
waniem jakiegoś prztłcżenńtwa czy urzędu w spo­
łeczeństwie dostarczył nam niemało nasz roman­
tyzm i dydaktyzmem nasycona belletrystyka.

Ale może być lównńż poeta, malarz, sny 
cerz tylko snycerzem, malarzem, poetą tylko 
s< bą, artystą, bez żadnych inny- h ustnawitdli 
wień swego p słanoictwa. Takich pranie do me 
dawna nie mieliśmy mistizó* każdego z ty- h 
kunsztów. Nawet Słowacki łączył ze sztuką ep«a 
wowanie jakiegoś przelożeństwa nie z niej Samej, 
lecz z użyteczności społeeznej sankcję mającego 
A Norwid mówi tak:

„Tylko sztuce pojętej w całej swojej prawdzie 
i powadze, Polak dzisiaj poświęcić może żjcie“.

Sztuka sama sobie jest zatem eankoią i za­
konem. Nie „sztuka dla sztuki“, bo to jest zwy 
kle głupstwo, ale sztuka całą treść człowieczą za-

Mowa posła Debla
wygłoszona dnia 5. grudnia w parlamencie nie­
mieckim podczas interpelacji w sprawie szkolnej.

Własne tłumaczenie.
Gdy dzisiaj widziałem, że na miejscu kan­

clerza rzeszy zjawił się sekretarz stanu wydziału 
sprawiedliwości, pierwszem mojem pytaniem było : 
Jakim sposobem Saul dostał się pomiędzy pro­
roków? (Wesołość.) Bo powiedziałem sobie: 
Kwestja, która nas tu zajmuje, jest wybitnie 
polityczną, a nie prawnipzą. Panowie z 
administracji rzeszy sądzą wprawdzie, że chodzi 
o kwestję prawniczą, jeszcze nie rozstrzy­
gniętą i że sekretarz stanu urzędu sprawiedli­
wości jest odpowiednią osobą do dania odpowiedzi 
na takową. Jeżeli sobie wszelako uprzytomniam, 
co powiedział mianowicie ostatni mówca ze względu 
na interpelację, to tern bardziej żałuję, iż pan 
kanclerz się nie pokazał ; całą bowiem sprawę 
i pan Tiedemann, szczególniej zaś pan Büsing. 
traktowali jako polityczną. Pan Tiedemann 
powiedział, iż spodziewa się, że pan kanclerz z 
całą energją i stanowczością trzymać się będzie 
tej polityki polskiej, którą prowadził dotychczas 
z przyzwoleniem sejmu pruskiego. Tak samo 
powiedział i pan Büsing. że z tych samych po­
wodów pochwala zarządzenia, których chwycił się 
rząd pruski ze względu na naukę religji w poi 
skim języku. Zdziwiło mnie przedewszystkitm 
że właśnie pan Büsing poruszył tu kwestję kom­
petencji, ten sam mąż, któremu z tamtej strony 
(z prawicy), kiedy potrącił o sprawę meklenbur- 
skiej konstytucji, odpowiedziano, że parlament 
nie może się mieszać do spraw poszczególnych 
państw.
(Wielka prawda! u Polaków, socjalistów, w cen­

trum i na lewicy.)
Nie, moi panowie, tu nie chodzi o sprawę 

pruską, lecz o sprawę niemiecką. Dla 
rzeszy niemieckiej nie może być obojętnem, jak 
te sprawy załatwiają w Prusiech. Również nie 
może być obojętnem dla rzeszy niemieckiej, j a k 
sądzi o tern zagranica. Chodzi o honor 
Niemiec.

(Żywe oklaski u socjalistów.)
Zajmującem było również, iż p. Büsing w 

imieniu swej frakcji oświadczył, że takowa nie 
uważa § 1666 kodeksu cywilnego za środek stó 
sowny aby osięgnąć te cele, których zamierza się 
dopiąć jego zastosowaniem, i że pan Büsing na­
stępnie obszernie się rozwodził, jak trafnem jest 
zastósowanie paragrafu 1666. Posunął się nawet 
tak daleko, że oświadczył, iż nie ma wątpliwości 
co do użycia tego paragrafu. Peżeli mówca w 
przeciągu kwadransu w tak zasadniczych uwikła 
się sprzecznościach, jak dzisiaj p. Büsing, 
natenczas muszę powiedzieć: silniej partja 
skompromitować się nie może.

(Żywe oklaski na lewicy)
Oczywiście, — powrócę do tego jeszcze — 

chodzi u tych panów tylko o to, aby wykazać, 
gdzie te sprawy się rozgrywają. Dowiodę panu 
Büsingowi jest przecież ze mną w równym 
wieku, i przeżył te same sprawy, co i ja — jak 
on i jego przyjaciele dawniej na takie same 
kwestje się zapatrywali. Ależ to właśnie jest 
zasadą narodowego liberalizmu, że nie ma 
wcale zasad i że stosownie do okoliczności 
sprawy rozmaicie — sprzecznie — rozstrzyga. 
Pan Büsing, jeżeli się nie mylę, należał także do 
komisji dla kodeksu cywilnego. Ten sam pan 
oświadcza, że w użyciu paragrafu 1666 przez sąd 
opiekuńczy w Zabrzu, nie widzi przeciwieństwa 
z treścią tego paragrafu. Rzeczywiście zaprzeczyć 
nie można, że paragraf 1666. w teraźniejszej 
formie bardzo jest giętki.

Nie należy nie zamykać oczu na takie przy­
padki. Należy koniecznie w chwili, kiedy taka 
sprzeczność pomiędzy pojęciem prawa, a jego 
zastosowaniem w praktyce sądowej się wykaże, 
natychmiast zwrócić na to uwagę 
parlamentu Polacy zatem i centrum mieli 
słuszność, że skoro tylko groziło takie nie­
bezpieczne zastósowanie prawa tutaj sprawę tę 
natychmiast wytoczyli Obojętnem j>-st zupeł­
nie, czy Prusy zajęły już jakiekolwiek stanowisko 
co do kwestji użycia paragrafu 1666. Wystarcza 
najzupełniej, że się sądy tern zajęły, że odpowie­
dnie wyroki wydały i że wybitny członek partji 
narodowo liberalnej wyrok ten pochwala. Zachodzi

konem swym własnym określająca: ludzkość w 
sztuce ujęta.

Iunemi słowy stawia tu Norwid estetyczną 
koncepcję życ a, jako normę — podobnie, jak sta­
wiono normy bohaterskie, religijne, a ostatnio — 
handlarskie.

Ze stanowisko takie nawet dla tych, którym 
się zdaje, że sztukę rozumieią i miłują, może się 
wydać paradoksem, zuchwalstwem — temu się 
me dziwię. Toż trzeba było wieków, aby ukształ­
tować koncepc:ę kryterjum np. religijnego. Nie 
mały równi* ż czas upłynie, mm ze s tuki wodu­
jącej, troszczącej sę jeszcze o uzasadnienie swoje- 
w barbarzyńskiem środowisku dzisiejszej „cywili­
zacji“ ukształtuje się sztuka tryumfująca., 
która zakon swój poda ludzkości na nowe drogi 
bytu. /'

Powtarzam: nie w tym szkicu uzasadniać 
chcemy założenie estetyzau i jego wszechłudzką 
doniosłość. Stwierdzau y to /tylko, że Norwid, 
prawy i genjah y Polak, przód łaty już je ob»j- 
mowbł jasnowidzą ą myśią Był więc po niebo 
ly-znym wzlocie twórczym romantyzmu — pier 
Wfzym fiozofi-m sztuki, zatoru jej świadomym 

p-woym dalekich dr.ig odrodzenia, któro przy­
noś swiaiu.

Promethidiona nazwał Norwid test - 
mentem Sumiennej myśli — godzi się więc wie­
rzącemu w powagę tej duszy, z pisma tego wy- 
prowaozać jej treść najistotniejszą I tak jest w 
lstecie. Norwid poglądy swe o sztuce podaj" nam 
me w fermie uroczych menardów, które w ka­
pryśnym ruchu raz twierdzą, to znów twierdzenie 
odwołują. Nie — on tu dał wykład zwięzły wiary 
swojej — wiary w sztukę. Czytelnika, obywatelu

zatem niebezpieczeństwo, że zapatrywanie pier­
wszego sędziego opiekuńczego według znanych 
przykładów z ostatnich lat utoruje sobie drogę 
do najwyższego sądu.

Kiedy obradowano tu nad paragrafem 1666. 
(mówca odczytuje takowy) żądała socjalna demo­
kracja dodatku, że sąd opiekuńczy n i e jest 
uprawnionym, aby zachowanie się ojca w 
kwestji religijnej lub politycznej, 
albo wpływanie na dziecko w tym 
kierunku uważać za nadużycie svyej 
władzy w myśl tego paragrafu. Gdyby 
Panowie wtenczas byli przyjęli dodatek, który 
miał być objaśnieniem paragrafu 1666., nie po­
trzebne byłyby dzisiejsze rozprawy i żaden sąd 
nie byłby mógł zastosować paragrafu tego mylnie.
To dowodzi na nowo, jak bardzo niebezpie­
cznie jest, gdy się przy układaniu takich praw 
z pełuem zaufaniem zdaje wszystko sądom. Jeżeli 
mniemano, że sądy będą się rządziły zapatrywa­
niami tych, którzy paragraf ten uchwalali, lub 
zapatrywaniami komisji, to było wielkim błędem.

Prócz tego wskaźę jeszcze na coś innego. 
Już wtenczas zachodziła szczególna interpretacja 
pewnego przepisu pruskiego landrechtu. Pewien 
sędzia w Hanau zabrał był robotnikowi socjalisty­
cznemu prawo wychowywania, gdjż dziecko jego 
należało do robotniczego związku gimnastycznego, 
który uchodzi za socjalistyczny. To już wtenczas 
wskazywało na ważność tego przepisu. Oczywi­
ście, że wyrok ten został przez sąd radziemiański 
uchylony. Ale rzecz ta zachodziła i wykazała, że 
ducb, na którym sąd opiekuńczy w Zabrzu 
opierał swój wyrok, już dawno w państwie prn- 
skiem pokutował — przecież wszystko złe 
w Niemczech z Prus pochodzi.

(Potakiwanie u Polaków i socjalistów).
W roku 1904. ,sąd ławniczy w Sommerfeld 

zawyrokował, aby pewna robotaiea wystąpiła ze 
związku robotników w przędzalnia! h, bo inaczej 
straii opiiknństwo nad dziećmi. Biedna robotnica, 
która właśnie przez należenie do związku ohce 
się przyczynić do poprawienia losu sierot, ma być 
przez sąd zmuszoną do wystąpienia z takowego, 
by nie stracić najświętszego prawa macierzyń­
skiego, Niestety biedna ta kobieta dała się za 
straszyć, tak, że zażalenia przeciwko wyrokowi 
oie zamieniono. Oczywiś ia, gdyby zapatrywania 
parlamentu były miarodawczemi, natenczas spo­
dziewać by się należało, że sędziowie przy zastó 
sowaniu paragrafu 1666. powinnni sobie przynaj­
mniej postawić pytanie, jak się na rzecz tę zapa­
trywali przynajmniej przywódcy partji, które pa­
ragraf ten uchwalały. Wtenczas właśnie przyja­
ciel mój frakcyjny Sadthagen wywodził, powołując 
sę na wyrok w Hanau:

„Jeżeli takie nadużycia zachodziły, na­
tenczas należy wniosek nasz przyjąć, aby zapo- 
biedz takiemu wciąganiu polityki do 
sal sądowych, takiemu podminowaniu 
władzy rodzicielskiej, takiemu zatru­
waniu duszy dziecka.“

Jak zgubnie odrzucenie naszego wniosku 
działać mogło, wykazano teraz naocznie. Nie 
przyjęto jednak wówczas wniosku naszego, a teraz 
widzicie Panowie skutki, lubo poseł Gröber wów­
czas mówił, iż jasnem jest, że taki wyrok sądowy 
wnioskodawcę w najwyższy sposób mógł roz­
drażnić i oburzyć, a oburzenie to jest tem 
zrozumialsze, że należało przypuszczać, iż u nas 
takie wyroki powinny być niemożliwe.

Poseł Bachem dodał nadto: Jeżeliby rze­
czywiście obawy miały się ziścić, gdyby wyrok 
taki miał zapaść, to on spodziewa się, że wyższe 
instancje go zniosą. Wyrok w Hanau wtenczas 
rzeczywiście zniesiono, ale jak długo opór sądów 
przeciw administracji potrwa, to się dopiero wy- 
kaźe, kiedy polityka polska w Prusiech 
zupełnego bankructwa się doczeka. Gdyby 
rząd pruski miat przyjść do przekonania, iż ze 
wszystkimi środkami przeciwko Polakom już z 
mnj ca raszyć n e może, natenczas posunie się 
do ostateczności — wtenczas i sądy uledz będą 
mosiały naciskowi i nie mamy gwarancji, czy 
wtenczas i wyższe instancje takich nie będą fero­
wały wyroków, jak obecnie niższe instancje.

Deputowany Bachem wówczas jako sprawo­
zdawca kodeksu cywilnego, pow,edzial, że każdy 
paragraf nadulytym być mote, że należy się li­
czyć z tem, iż w poszczególnych wypadkach wyż­
sza ins’antja naprawę spowoduje. Przekonaliśmy 
się dowodnie, dokąd nas zawiodło lekkomyśl-

dziewiętnastego wieka--------mamźe ci tłuma­
czyć skępstwo słowa i niekwiecitość myśli? — 
zapy tuje.

Czytelniku, przypadkowy lokatorze dwudzie­
stego wieku, to skępstwo słowa i niekwiecitość 
myśli jest najcenniejszą rękojmią, że człowiek ten 
chciał ci dać z głębi duszy nie książkę, lecz — 
prawdę.
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Błogo w tej dobie zamętu i małodusznych 
trwóg, w dobie rozterki i dróg rozstajnych — 
przypomnieć o tem przeczystem źródle.

Nie nadszedł czas ustawiania kos ostrzem 
do góry, a iluż jednak żniwiarzy odbiega łanów, 
by się wmieszać w zgiełk zwyczajnego targowiska 
interesów. Ilu ogarnął lęk, że czyniąc z prostotą 
i wiarą to, co najlepiej czynić nmieją, to, co na­
prawdę miłują mniej się zasłużą własnej spo­
łeczni ścj, niż wysilając się na t. zw. odegranie 
jakiejś rbli społecznej czy politycznej.

Tym wszystkim, niespokojnym i farbującym 
się — chciałem tu przypomnieć niezapomniane 
karty Nor-ida.

Nieihże się niemi pokrzepią. Nie na służbie 
u wszelkiej innej najgodniejszej nawet potęgi mo- 
ra!nej społeczeństwa, lecz zakres własnej wszech­
mocy zwycięzko i niepodległe rozszerzając Sztaba 
— Wiecznej tęcza Jeruzalem — stanie się ucieczką 
ludzkości.

Paryż. AntoniPotocki.
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ne zaufanie przy obradach nad kodeksem cy­
wilnym. Gdyby obrady nad kodeksem crwilnym 
odbywały się były 10 lat rychlej, kiedy wrzała 
jeszcze walka kulturna, natenczas bystrość i nie- 
nfność pana Spahna inaczej biłaby wystąpiła.

W czasie konfliktu, roku'l866., stali się na­
rodowi liberałowie bardzo niedowierzającymi co 
do interpretacji w zastosowaniu praw. Gdyby 
atoli dzisiaj układano nowy kodeks karny, wy- 
padby tenże o wiele gorzej, niż dotychczasowy. 
Reakcja wewnątrz wciąż naprzód dążyła, a wszy­
stko jest na drodze odwrotu.

Wstecz! w81ecz !
To jest hasło, to jest duch, który sprowadził 

interpretację paragrafu 1666., o której dzisiaj 
słyszeliśmy.

Kiedy przed 10 laty kolegę mego Singera 
obrano do depntacji szkolnej, zabroniono mu 
wstępu do niej, gdyż minister był zdania, że 
socjalny demokrata nie posiada do tego moralnoj 
kwalifikacji. Z tej samej racji nie wolno było 
koledze Aronsowi wykładać w charakterze prywa­
tnego docenta chemji i fizyki — i on nie posia­
dał moralnej kwalifikacji.

(Słuchajcie! słuchajcie — na lewicy).
Teraz pan Studt odmówił potwierdzenia na 

wet nauczycielowi gimnastyki, gdyż mu jako so­
cjaliście moralnej kwalifikacji nie dostawało. Se 
minarzystom zakazuje się czytania Sudermanna 
i Hauptmanna. Pan Hauptmann bywał często 
gościem kanclerza Bulowa i taki mąż jest w 
oczach pana Studta niebezpiecznym dla semina. 
rzystów. Wszystko to jest znamieniem ducha, 
który się przy interpretacji paragrafu 1666. za­
dokumentował.

Smutnym jest znakiem naszej opinji pu­
blicznej, że wszystkie te sprawy przeszły w Niem 
czech bez zwrócenia na siebie uwagi, że nigdzie 
nie wybuchnął okrzyk oburzenia na ta­
kiego ministra kultu. Nie można się 
zatem dziwić, że teraz minister kultu telegra­
ficznie wskazał na to, aby rozporządzenia władzy 
szkolnej strejku szkolnego dotyczące, przeprowa­
dzano wszelkimi możliwymi środkami

Ja wprost podziwiałem strejk 
szkolny polskich dzieci; Jest on znakomity!

(Dokończeni# nastąpi.)

Niemieckie skandale kolonialne.
Mowa centrowca Roerena,

wygłoszona w parlamencie niemieckim 3. b. m.
Własne tłumaczenie według stenograficznych 

zapisków.

(Dokończenie.)
W innym wypadku poświadczają naoczni wi­

dzowie, że sędzia okręgowy, baron Rottberg, 
kazał wyliczyć 25 batów żołnierzom, którzy opó­
źnili się w marszu pospiesznym. Jednego z tra 
garzy, który upadł zemdlony, poz stawiono po 
prostu na drodze, innego, który również zemalał 
skutkiem zmęczenia, uderzył pięścią w 
twarz, a później trzciną bambusową kazał mu 
wymierzyć 25 batów. Po chłoście pozostawiono 
go na drodze, gdzie później znaleziono go 
zmarłego. (Słuchajcie, słuchajcie! u socjali­
stów.) I o tern doniesiono władzy, lecz i w tym 
wypadku na uchwałę sędziego Dietza, proces 
umorzono, por.iewaź przeciwko Rottbergowi n i e 
dało się stwierdzić nic karygodnego! 
Najpoważniejszy krajowiec w Lome zeznał, że tra­
garza obito drągiem który byłby wystarczył do 
zabicia wołu. Ale p. Rottberg zareferował, iż ów 
człowiek umarł skutkiem — udaru słonecznego.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
W trzecim wypadku pewien kuchmistrz sta­

rał się u pewnego urzędnika — którego nazwiska 
na razie nie wymienię — uniewinnić z powodu 
niepunktualności. Otrzymał za to bez wszystkiego 
25 batów, a nadto kopnięcie nogą w narządy 
płciowe, tak że zemdlał i 5 minut pozostał bez 
przytomności. Gdy przyszedł do siebie, urzędnik 
uderzył go pięścią w twarz i znowu kopnął 
go w brzuch, co spowodowało ponowne zem 
dlenie. Po tern wszystkiem rozkazał urzędnik, 
aby kucharz do 3. po południu gotowym był do 
wymarszu. Znieważony kazał jednak odpowiedzieć, 
że maszerować nie może i prosił, żeby go bia 
ły lepiej zabił. Na to otrzymał po 
raz drugi 25 batów. (Wielka wrzawa na

Anatol Krzyżanowski.
Odrodzenie

51)
Powieść współcesna.

(Ciąg dalszy.)
Pan Roch Gluszewski stanął w pośrodku po­

koju i powiódł okiem po zebranych. Przyzwy­
czajeni do prowizorycznych urządzeń Pochodni, 
rozmieścili się i zgrupowali, jak kto mógł, byle 
podzielić się żywem słowem, byle dojść do źródła 
wiadomości i nowin ostatnich Zajęli więc je­
dyną, ciemną skórą czy ceratą obitą kanapkę, na 
której redaktor, w spokojniejszych czasach dizernk. 
ratował nadwątlone siły; zasiedli na paru giętych 
krzesłach, na biurku stojącem w pośrodku salki, 
na parapecie okna nawet Fotelu tylko, w któ­
rym Gluszewski zwykł był pracować, nikt nie 
ruszył. Był to wyraz, nie tyle poszanowania dla 
praw gospodarza, ile sympatji jaką się on w tem 
kółku cieszył. Gęste kłęby dymu zastępowały 
firanki u okien, łagodząc jednocześnie ostre kon­
tury pustych ścian, na których królował tylko 
portret Mickiewicza, w jednej z najbrzydszych 
swych reprodukcji.

Gluszewski nie widział otoczenia, gdyż z bra­
kami jego i zaniedbaniem zrósł się już poniekąd.

ławach socjalistów.) Po tej egzekucji uwięziono 
go bez pożywienia i pielęgnacji, a w następną 
noc skonał.

(Słuchajcie! słuchajcie! u socjalistów.)
Trupa przynieśli krewni do Lome i wyprawili 

mu publiczny pogrzeb, śpiewając monotonnie w 
oczach białych urzędników „biały zabił kucharza!“ 
W tym wypadku nie mogę p. dyrektora kolonjal- 
nego zwolnić całkiem z odpowiedzialności. T a 
sprawa jest tutaj znaną. Ow urzędnik 
był tutaj na urlopie i, jakkolwiek podniesiono 
przeciwko niemu uzasadnione oskarżenia, ode 
siano go spokojnie do kolonji. (Słu­
chajcie ! słuchajcie! Da lewicy.) Obecnie wpłynie 
on tam na biednych świadków czarnych, aby w 
razie śledztwa przeciwko niemu nie zeznawali.

luny krajowiec musiał razem z drugimi 
ciągnąć wóztk dla pana naczeluika okręgowego. 
Jesiein każdej chwili gotów wymienić p. dyrekto­
rowi kolonjalnemu jego razwisko, w razie gdyby 
go się sam nie domyślił. Murzyn zmęczył się 
i upadł, a p. naczelnik przejechał kon­
no po leżę cym na ziemi, poczerń za­
wrócił i przejechał go po raz dru­
gi, tak że biedak wśród strasznych 
okrzyków natychmiast skonał pod 
kopytami końskiemi. (Słuchajcie! słu­
chajcie ! na lewicy ?) Naczelnik złożył raport, że 
człowiek ów umarł skutkiem wypadku i zagrozi! 
pozostałym tragarzom, że doczekają się czegoś 
okropnego, jeżeli o wypadku tym rozpowiadać bę 
dą. (Słucbajcie! słuchajcie!)

W takich warunkach ludzie ci bardzo często 
nie śmią podtrzymywać swoich oskarżeń przed 
sądem. Lecz byłoby zupełnie fałszywem, gdy- 
byśroy z tego wyciągali konsekwencje, że zeznania 
krajowców przed sądem, złożone bez przysięgi, 
zasługują na większą wiarę, niż dawniejsze, zło­
żone dobrowolnie przed ludźmi, posiadającymi ich 
zaufanie. Odwrotnie, pierwotne zeznania są pra 
wdziwemi, gdyż przed sądem ludzie bywają zu­
pełnie zafukani.

Zresztą urzędnicy nie cofają się bynajmniej 
przed bezpośredniem wpływaniem na świadków.
I tak pewien poważny obywatel w Lome żalił się 
u gubernatora na naczelnika Schmidta. Skoro 
Schmidt o tem usłyszał, kazał krajowca wezwać 
przed siebie, nazwał go kłamcą i żądał, aby na­
tychmiast odwołał swoje twierdzenia. Gdy mu 
rzyn oświadczył, że powiedział prawdę, Schmidt 
kazał go osadzić w więzieniu, gdzie przesiedział 2 
tygodnie i natychmiast po wypuszczeniu umaił. 
(Słuchajcie ! słuchajcie! na lewicy.)

Wiele rzeczy wyjaśni nam się, jeżeli usłyszy­
my zapatrywania panujące w kołach sędziów sa 
mych. Jeden z nich jako świadek zeznał: Po 
nieważ sędziowie w kolonjach są równocześnie 
urzędnikami administracji, muszą oni według za­
patrywań urzędu zagranicznego w swojej czynno­
ści sędziowskiej postępować według wska­
zówek przewodniczącego. To przecież 
jest okropne! (Bardzo słusznie! u socjalistów.) 
O ile ja wiem, sędzia w swojej czynności nie 
kieruje się niczyjemi instrukcjami, lecz jedynie 
swojem sumieniem. (Głosy z ław socjalistów: 
Takby być powinno!

Nie do uwierzenia jest jednak następujący 
wypadek:

Naczelnik Schmidt przedstawił się dnia 
26. kwietnia 1903. r. na stacji Adaąuame w ten 
sposób, iż kazał urzędowo obwołać, źe rozkazuje, 
aby wszystkie dziewczęta dziś w nocy sta­
wiły się na stację do tańca. W razie 
oporu każda z matek odnośnych dziewcząt musi 
zapłacić 20 mk. kary. Wśród lepszej części lud­
ności, tak pogańskiej jak nawróconej, powstało 
z powodu tego wielkie oburzenie i zwrócono się 
d-> misjonarzy. Ci oświadczyli, iż żadna chrze­
ścijanka nie powinna słuchać wezwania naczel­
nika i żadna z matek nie potrzebuje zapłacić 20 
mk. w razie oporu. Na to Schmidt kazał obwie­
ścić, iż żadnemu krajowcowi nie wolno skarżyć 
się u misjonarzy. (Słuchajcie! słuchajcie !) Zre­
sztą takie zakazy zwracają się nie tylko prze­
ciwko katolickim, ale także przeciwko protestan­
ckim misjonarzom. Gubernator Puttkamer z Ka­
merunu zakazał swoim urzędi ikom odwiedzać 
ewangelickie stacje misyjne.

Jak daleko sięga samowola urzędników, 
stwierdza następujący wypadek: Dnia 7. maja 
1903. r. ogłosił Schmidt swoją kon­
kubinę formalnie i urzędowo kró 
Iową i rozkazał krajowcom, aby jej byli po­
słusznymi. Nadto powierzył jej urząd sędziowski 
w pierwszej instancji, rezerwując drugą dla siebie. 
Tej ladacznicy płac: no lakże koszta sądowe. Jako 
oznakę godności ofiarował jej pałasz. A d m i n i-

Wzrok jego badał zebranych, jakby dla stwier­
dzenia, czego po n ch oczekiwać może.

— Nie pomagałem nigdy do strejków i anar- 
chji, nie wiodłem do zubożenia i ogłupienia kraju 
— odciął z mocą. — Pochodnia była i jest 
pismem niezależnem, bezpartyjnem. Organem 
stronnictwa żadnego być nie mogła, bo u nas 
dotąd stronnictw jawnych niema. Gdy przyjdzie 
na nie pora, potrafi Pochodnia wywiesić 
sztandar, przed którym wszyscy pochylą głowę 
Zresztą sympatje jej, a moje gorące przekonania 
narodowe, nie są nikomu obce.

— Gorące i wypróbowane, Rochu. Wiemy 
o tem —- rzucił ktoś z boku.

Redaktor podziękował mu źyczliwem spoj­
rzeniem.

— Sądzę ciągnął — że przyszliście do 
mnie, nie dla czczych sporów, lecz dla omówienia 
sytuacji i naradzenia się, co dalej robić wypada. 
Pomówmy zatem spokojnie.

Zajął fotel przy biurku i, spostrzegłszy teraz 
dopiero, iż dwóch gości siedzi na rogach tego 
szacownego sprzętu, nacisnął z pasją guzik od 
dzwonka.

— Ten Józef, to istny bałwan! — huknął, 
dając ujście rozdrażnieniu i zdenerwowaniu.

Lecz do wchodzącego woźnego, przemówił już 
zwykłym głosem:

— Czy Józef nie widzi, źe tu potrzeba 
krzeseł? Proszę przynieść także herbaty i pa-

stracja kolonjalna, która oddawna 
zna te sprawki tak samo jak ja (Głoś­
ne: Słuchajcie: słuchajcie!) posłała Schmid­
ta znowu w to samo miejsce. Znaj­
duje on się tam do dziś dnia. (Głośne: Słuchaj­
cie! słuchajcie!) Trzymał on sobie także pięć 
małych, niedorcsłych jeszcze dziewcząt, które jego 
i jego gości miały obsługiwać przy stole i zaba­
wiać ich „niewinnemi igraszkami“. (Śmiech!) 
Stwierdzono jednak, że dzieci te sypiały w przed 
pokoju jego sypialni iźe na przemian brał 
je do siebie w łóżko.

(Dokończenie nastąpi.)

Listy warszawskie.
Warszawa, 6. grudnia.

(Jeszcze z powodu rozłamu wśród p. p. s. — Dzia­
łalność sądów polowych. — Pogłoski o rozszerzeniu 
praw oficerów do samowoli. — Maeierz szkolna.)

Sprawa rozłamu w polskiej partyi 
socjalistycznej jest obecnie wszędzie tema­
tem rozmów i dyskusji. Na ogół, rzecz ciekawa, 
panuje w społeczeństwie zadowolenie z takiego 
obrotu rzeczy: klęska tak zwanego przez socjal­
nych demokratów „narodowo • separatystycznego“ 
odłamu p. p. s. traktowana jest, jako zwycięztwo 
zasad trzeźwości polityczno-społecznej nad szałem 
rewolucyjnym. I nieulega wątpliwości, że obecny 
rozłam w p. p. s. w bardzo poważnym stopniu 
wpłynąć będzie musiał na dalsze ukształtowanie 
siś stosunków w naszym kraju w kierunku bar­
dziej pokojowym. Jest zresztą rzeczą prawdopo­
dobną, źe na drodze zupełnie naturalnej ewolucji 
programowej ku czystym źródłom doktryny mar- 
ksowskiej obecna p. p. s. w czasie niezadłngim 
zleje się całkowicie z partyą socjalnej demokracji, 
odłam zaś jej nazwany świeżo „frakcją rewolucyj­
ną“, nie znajdując gruntu pod nogami, roztopi 
się w rozmaitych partjach i kółeczkach rady 
kalnych.

Należy jej się ten zasłużony odpoczynek na 
łonie niebytu : przóniosła ona w ciągu ostatnich 
dwóch lat tyle szkody krajowi i społeczeństwu, że 
napewno nikt jej żałować nie będzie. Inne grnpy 
socjalistyczne, aczkolwiek również niemało grze­
chów mają na swojem sumieniu, to przynajmniej 
mogą o sobie powiedzieć, źo nikogo nie bałamu­
ciły i nikogo nie brały na wędkę patrjotyzmu dla 
zamaskowania przy jego pomocy szalonych haseł 
przewrotu społecznego. Dziś stanie się przynaj­
mniej społeczeństwu wiadomem, przed kim ma 
się ono bronić.

Za jeden ze skutków dwuletniej działalności 
p. p. s. należy uważać — niezliczone pro­
cesy, rozpatrywane od dwóch miesięcy przez 
sądy połowę w rozmaitych okolicach kraju. 
W dziewięciu wypadkach na dziesięć kończą się 
wyrokiem śmierci. Jedynem urozmaiceniem, na 
jakie sobie sądy te pozwalają, jest sposób wyko­
nania wyroku śmierci: jedne są za rozstrzeliwa­
niem, inne za wieszaniem. Ponieważ do tej osta­
tniej czynności potrzebny jest kat, o którego rzecz 
prosta na prowincji niełatwo, więc na szubienicę 
idą przeważnie ci, nad którymi sąd odbywa się 
w Warszawie, na prowincji zaś egzekucji doko­
nywa wojsko przez rozstrzelanie.

Od kilku tygodni niema prawie dnia, aby 
nie wykonano w Król stwie przynajmniej paru 
takich wyroków. Wśród skazanych, jak dotych­
czas, znaozna większość rekrutuje się ze zwykłych 
bandytów, mniejszość tylko należała do bojowców 
socjalistycznych. Ale ten stosunek zaczyna się 
szybko znreniać na nieko’Zj ść tych. ostatnich. 
Wobec coraz większej depresji i demoralizacji 
w szeregach rzekomych rewolucjonistów, policji 
coraz częściej udaje się chwytać sprawców roz­
maitych zamachów politycznych. Z początku 
p. p. s. usiłowała teroryzowaó sędziów wojskowych 
przez organizowanie na nich zamachów. Dziś 
niema już o tem mowy. Bojówka socjalistyczna 
części wo została wyłapana, części,wo zaś kryje 
się po rozmaitych kątach. Czasy jej powodzenia 
jnż minęły, i, jak się zdaje, bezpowrotnie. Coraz 
silniej za to sroży się terror wojskowy, przybie­
rający coraz częściej formy bezgranicznego bez­
prawia.

Jest rzeczą znamienną, że krążą wciąż uparte 
pogłoski o mającem wkrótce nastąpić roz­
szerzeniu praw oficerów do — samo- 
wo 1 i. Dowcipnisie warszawscy, którzy umieją 
żartować ze wszystkiego, ukuli już nawet dowcip, 
że odtąd każdy wojskowy będzie sam przez się 
stanowił sąd połowy: kogo uzna za niepotrzebnego

pierosów.
— Cóżeś tak spokorniał wobec Józefa — 

rzucono żartem.
— Bo to dzielny człowiek; ten wie do czego 

dąży. Nie rozprawia szeroko: o ideałach, wol­
ności, postępie; nie chce nic burzyć, nic obalać, 
tylko trzęsie się na socjalistów, na Bundy, 
„ochranę“ i wszystkie podobne dobrodziejstwa 
Kocha gorąco ten „szary proch“, tę ziemię ro­
dzoną, dla niej samej, nie dla własnego wynie­
sienia. Wolę go też nad warszawskich postępo­
wych demokratów. Józef, to lud, ze swoim, nie­
uświadomionym często, lecz prawym i głębokim 
patrjotyzmem, to opoka, na której będziemy bu­
dowali ; to siła czynna. Tamci — żywioł nega­
tywny i destrukcyjny.

Spojrzenie jego pobiegło z pewną zjadliwością 
ku gościowi o typie semickim i powierzchowności 
pretensjonalnego eleganta, któremu czarny, długi 
tużurek i starannie utrzymana, na dwoje rozdzie­
lona rudawa broda, miały nadawać cechę dy­
plomaty.

— Dajmy pokój dyskusjom Są już krzesła 
i herbata, prosimy teraz o ostatnie nowiny.

Gluszewski, zagłębiony w swym fotelu, wyjął 
z szuflady plikę depesz i papierów.

— Szalone wiadomości — wołał. — A ja 
przez tych błaznów ogłosić ich nie mogę. Dwu­
tygodniowa bitwa pod Mukdenem zamieniła się 
w jednę straszną klęskę dla Rosjan. Pięcioma

na tej ziemi, temu wpakuje kulę z rewolweru. 
I na tem będzie koniec całej sprawy, gdyż każdy 
taki sędzia będzie odrazu najwyższą instancją 
apelacyjną.

Pogłoska ta źródło swoje ma naturalnie we 
wzmagającej się wciąż represji Władze „coraz 
wyraźniej ujmują znowu w swoje ręce wszystkie 
objawy życia społecznego, jeśli zaś nawet nie 
ujmują, to zdradzają w tym kierunku usiłowania.

Bardzo charakterystycznym tego dowodem 
jest zażarta walka, jaką władze okręgu naukowego 
warszawskiego, z kuratorem Bielajewem na czele, 
wypowiedziały Macierzy Szkolnej. Szyka­
nują i prześladują one ją na każdym kroku. W 
ostatnim tygodniu nie było poprosta dnia, aby 
urzędowy Warszawski Dniewnik nie ogłosił jakiego 
„wyjaśnienia“, skierowanego wprost przeciwko 
Macierzy.

Najenergiczniej występują władze przeciwko 
akcji oświatowej polskiej na Podlesiu i w Chełm- 
szczyźnie. Po przejściu w r. z. blisko 200 ty­
sięcy byłych unitów na katolicyzm, pozostało, 
tam przy wyznaniu prawosławnem nie więcej nad 
drugie 200 tysięcy włościan. Ale władze i jednych 
i drugich uważają wciąż za „Rosjan“ i wszelkiemi 
niegodziwemi sposobami starają się uchronić ich 
od wpływu przenikającej powoli, ale stale kultury 
polskiej. Działalność Macierzy, aczkolwiek z wielu 
względów bardzo skromna i ograniczona, wprawia 
rusjfikatorów naszych poprostu we wściekłość. 
Macierz pomimo to działa jak dotychozas, i rozwija 
się niezgorzej.

W. Mazur.

Przegląd tygodniowy.
Kwestja polska mimo wszelkich usiło­

wań wtłoczenia jej w ramy polityki wewnętrznej 
poszczególnych państw zaborczych, nie straciła 
wcale międzynarodowego swego znaczenia. Musiał 
to uznać kanclerz Bulów, gdy w wielkiej swo­
jej mowie o polityce zewnętrznej uważał za sto­
sowne sprawę tę poruszjć, doświadczył też tego 
nowy minister spraw zagranicznych w Austrji 
bar. Aehrenthal przy obradach delegacji 
austrjackiej nad budżetem.

Po raz pierwszy bowiem wystąpiło Koło 
polskie przez usta posła Kozłowskiego 
bardzo wyraźnie przeciw trójprzymierzu w dotych­
czasowej jego formie, jako podstawie polityki 
austrjackiej, a wystąpienie to umotywowano głó­
wnie antypolską polityką rządu pru­
skiego, Na to nie mogą — tak wywodził 
mówca — Polacy w Austrji obojętnie patrzeć 
i główną widzą w tem przeszkodę trwa­
łego i szczerego przymierza z Niem­
cami. Do licznych wrogów, jakich Niemcy w 
Austrji mają przyłączają się więc jeszcze Po­
lacy, i fakt ten niewątpliwie bez wpływu na 
sfery rządzące nie pozostanie. Wprawdzie p. 
Aehrenthal bronił trój przymierza jak mógł i nie­
wygodną kwestję strejku szkolnego zbył orzecze­
niem, źe jest ona wewnętrzną sprawą państwa 
pruskiego, ale wobec coraz więcej wzrastającej 
w Austrji niechęci przeciw Niemcom, dotychcza­
sowa polityka anstrjacka prędzej czy później bę 
dzie musiała uledz zmianie.

Dumny gmach trójprzymierza kruszy się 
powoli ale stale; nietylko sprawa polska przyczy­
nia się do tego. Słusznie zupełnie wskazał poseł 
Kozłowski na aspiracje Niemiec na Bałka­
nach i wyraził wątpliwość, czy i tam jeszcze 
może być mowa o wspólności interesów austro- 
niemieckich. Austrja uważa się za powołaną w 
pierwszym rzędzie do regulowania spraw bałkań­
skich i o rolę tę niemałe walki staczała, opierając 
się dotychczas na Niemcach, które same żadnych 
aspiracji w tym kierunku nie okazywały. Ale 
teraz ci sami Niemcy o których swego czasu 
Bismarck powiedział, że ani jednej kości grenad- 
jera nie poświęca dla tych spraw, coraz więcej 
wysuwają się także na Bałkanach swoje specjalne 
interesy i w Turcji już wielką odgrywają rolę, 
zapewniając sobie coraz większy wpływ na finan­
sowe i handlowe stosunki tego kraju. Tam spo­
tykają sję aspiracje niemieckie z interesami 
austrjaekiemi, i reklamowana tyle wspólność inte­
resów może każdej chwili zamienić się w ostre 
przeciwieństwo.

Z Włochami już oddawna walczy Austrja 
o wpływ na Bałkanach, przedewszystkiem w 
Albanji, jako kraju panującego nad Adrjatykiem.

(Ciąg dalszy w Dodatku.
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armjami japońskiemi kierował dzielny Moltke 
Wschodu, t j. marszałek Oyama. Zabrano 40 
tysięcy jeńców. Liczba ranionych i zabitych nie 
jest dokładnie znana. W każdym razie dochodzi 
140,000 ludzi

I przerzucając depesze, czytał dalej.
Japończycy zdobyli 2 sztandary, 60

dział, 60 000 karabinów, 150 wagonów z amu­
nicją, 1000 innych wagonów, 200,000 pocisków 
działowych, 25 miljonów naboi karabinowych, oraz 
nieskończoną liczbę żywności i furażu.

Chwycił inną depeszę.
— Wojska rosyjskie cofają się na całej linji 

ku Charbinowi. Podpisana dymisja generała Ku- 
ropatkina.

Złożył papier i spojrzał dokoła.
— Panowie 1 Po Jalu, Wafangou, Laojanie, 

rzece Szahe i tylu innych klęskach, bitwa pod 
Mukdenem to ostatnie coup de grâce dla 
Rosji, dla biurokratycznego systemu jej rządów. 
Niesłychany ten pogrom odwraca bardzo ważną 
kartę w historji świata cywilizowanego, kartę, 
która i dla nas nie pozostanie bez znaczenia.

— Rewolucja rosyjska nabierze podwójnej 
siły — zawyrokował publicysta, ucharakteryzo- 
wany na dyplomatę. Na szczęście potrafiliśmy 
zawczasu zjednać tam sobie przyjaciół; jest więc 
nadzieja, iż stojący na czele jej ziemcy, dzięki 
naszej interwencji, zechcą i dla Polski coś zrobić.

Jiąg dalszy nastąpi.)



Siuchnińskiego
korzystna oferta gwiazdkowa.

Materfe na suknie wełniane, półwełniane i półjedwabne
6 metrów podwójnego materiału na suknią opakowane w eleganckim kartoniku za 2,25, 2,70, 3,60, 4,50, 5,40, 6,oo, 7,20, 8,10, 9,00, 10,80,12,00,13,50,15,00, 
16,50, 18,00, 20,00 i wyżej aż do 39,00. mk. Jedwabie na suknie i bluzki

metr od 1,20 mk. do 6,50 mk.
Stołowizna biała (obrąbiana) tylko z pierwszorzędnych znanych fabryk.

nakrycie z serwetami na 6 osób za 5,50, 6,00, 9,00, 10,50, 11,50, 14,00, 15,00, 16,50.
na 8 osób za 12,50, 15,00, 17,50, 20,00, 21,00, 25,00, 33,00, 36,00.
na 12 osób za 15,00, 18,00, 21,00, 24,00, 30,00, 33,00, 39,00, 48,00, 58,00, 62,00, 67,00.
na 18 osób za 30,00, 42,00, 54,00, 78,00 mk.

■ ■■ Stołowizna kolorowa ..... ....—i

nakrycie z serwetam 
nakrycie z serwetam 
nakrycie z serwetam

w przepysznych kolorach, różowym, niebieskim, żółtym, lila, łososiowym i zielonym, nakrycie z serwetkami na 6 osób I 8 osób za 2,00, 2,50, 4,oo, 5,oo, 
7,50, 9,00, 10,00 10,50, 13,50, 18,00, 30,00 mk.
nakrycie z serwetkami na 12 osób 9,oo, 12,50, i8,oo, 20,00, 21,00, 27,00, 30,00, 36,00 mk.

Bielizna damska i dziecięca
od najskromniejszych do najwykwintniejszych gatunków.

Płótna (sztuki po 50 łokci) Fraenkla z kotwicą, oraz inne iabrykały po cenach jaknajniższych.
Derki do podróży, szale, parasole, boa z strusich piór, boa futrzane, serdaki zakopańskie, halki bardzo tanio.

Dywany wielkości 135X200 ctm. za 5,-, 6,50, 8,-, 9,-, 10,50, 12,-, 16,50, 18,-, 20,- mk.
Dywany wielkości 160X235 ctm. za 10.,- 12,-, 13,50, 15,-, 16,50, 18,-, 24,-, 15,-, 30,-, 33,- mk.
Dywany wielkości 200X300 ctm. za 15,-, 19,-, 20,-, 22,50, 24-, 25,-, 27,-, 35,-, 40-, 45-, 50,—, 75,- mk.
Dywany większe do 120,- mk. na składzie, jeszcze droższych dostarczam na zamówienia jaknajprędzej.
Dywaniki małe począwszy od 75 fenygów.

Konfekcja damska.
Rabatki czarne po 4,50, 5,-, 6,-, 7,50, 8,50, 9,50, 10,50, 13,50, 15,-, 16,50, 18,- i lepsze aż do 48,- mk
Paletoty damskie czarne i kolorowe po 10,50, 12,-, 13,50, 15,-, 18,-, 20,-, 21,-, 24,-, 27,-, 30,-, mk. 1 lepsze aż do 85,- mk.
Kabaty I paletoty pluszowe i astrachanowe od 8,50, mk stopniowo aż do 130,- mk
Płaszcze 1 okrycia wieczorkowe po 10,50, 12,-, 15,-, 18,-, 21-, 24,-, 27,-, 33,-, 42,-, 45,_, 48,-, 54,—, 58,- az do 75,- mk.
Paltociki 1 pelerynki dziecięce po bajecznie nizkich cenach.
Spódnice kostiumowe czarne 1 kolorowe od 2,50 mk. do 39,- mk.

K. Siuchniński
Poznań Stary Rynek nr. 72.

Zwracam uwagę 
na okno wystawne.

ż gniazdkowa
Materiały na suknie, halki, chustki, derki, dywany, 

chodniki, firanki, bieliznę, fartuchy, trykotaże, 
stołowiznę

po bajecznie nizkich cenach poleca w wielkim wyborze

F. Mroczkiewicz
Skład bławatów 1 fabryka bielizny.

Siary Rynek 56. parter 1 I ptr.

w zegarkach kieszonkowych

Olbrzymią wystawę

zegarków
złotej i srebrnej biżuterji — urzą- 
dziłem, ażeby Szanownej Publicz- a 
ności ułatwić w zakupieniu podar­

ków gwiazdkowych

tanich a dobrych.
Proszę się o tern naocznie przeko­
nać i okno wystawne dokładnie 

obejrzeć!

Władysław Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ul. Nowa 11. Telefon 1844.

Antoni Rosę
Poznań-Bazar. Telefon 381.

poleca

kalendarze
podkładkowe, kartkowe, książkowe 

===== ścienne i kieszonkowe ==
oraz

wielki wybór

nowych polskich kart pocztowych
z życzeniami

wigilijne mi i noworocznemi
Hurtownie! Detalicznie!

w wielkim wyborze po cenach rzetelnych poleca

Srebrne monstrancje, kielichy, 
krzyże, kandelabry, zastawy, sztućce. 

J Złote łańcuszki, bransoletki, kolie, 
Ę breloki, ślubne obrączki, złote zegarki 
® Brylantowe pierścionki do zarę- 

czYn> broszki, kolczyki, śpilki i t. p.

Ou

złotnik i jubiler
Poznań, ni. Wilłielmowska1^

narożnik placu Wilhelmowskiego. Telefon 1395.
Stare złoto i srebro, szlachetne kamienie

kupuje i przyjmuje w zamian.
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Stale ceny !

Kasa oszczędności
ganku Rolniezo-yrzemystowego 

Kwileckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk począwszy płacąc od 3 do 4 [1 pól proc, wedle 

umowy

Szafowe

(Dodatek)

Na gwiazdkę!
Papiery listowe w najrozmaitszych ga­
tunkach wyrobu jedynej polskiej fabryki

S. N. Nietnojowshiego
ze Lwowa

są do nabycia Fwe wszystkich’"' lepszych handlach 
papieru w Poznaniu i innych [miastach [Księstwa.

zegary!
znaczny wybór

na składzie.
U. Schulfz

Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

groszki
Kolczyki 1 

Łańczuszki 
Pierścionki



Dodatek do 67. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 8. grudnia 1906.

Uregulowanie stosunków austro-włoskich na morzu 
adrjatjckiem jest niezmierne trudne i zawsze 
stanowić będzie szkopół dzielący „sprzymierzone“ 
państwa. Baron Aehrenthal nie szczędził wpra­
wdzie zapewnień, że także ze rządem włoskim 
panuje jak najlepsze porozumienie, przyznać jednak 
musiał, iż opinja publiczna w obydwu krajach 
mocno jest zdenerwowana i nawzajem nieufna — 
no, a opinja publiczna, to chyba dość poważny 
czynnik w stosunkach międzynarodowych.

Mimo tak widocznego osłabienia znaczenia 
trójprzymierza zamierza nowy austrjacki minister 
spraw zewnętrznych i nadal trzymać się tej pod­
stawy, jak to wyraźnie zaznaczył, ku zdziwieniu 
wszystkich tych, którzy nowych dróg w polityce 
po nowym ministrze oczekiwali. Specjalnie co do 
Rosji zapowiedział bar. Aehrenthal kontynuowa­
nie polityki swego poprzednika i nigdzie nie zdra­
dził zamiaru zawarcia z nią ściślejszego przy­
mierza. Byłoby to też dość ryzykownem wobec 
bądź co bądź zupełnie niepewnego położenia w 
jakiem Rosja od czasu wojny z Japonją znajduje. 
Może być, że ze zwołaniem nowej Dumy rozpo- 
cznie się nowa era, ale liczni są sceptycy, którzy 
twierdzą, że znowu powtórzy się’ta sama historja 
co ze starą.

Niemało zależeć to będzie od postawy pana 
Stołypina, któremu jak dotychczas zręczności 
odmówić nie można. Szczególną stanowczość oka­
zał też premjer rosyjski w sprawie głośnych nad­
użyć dostawowych pomocnika ministra spraw we­
wnętrznych Hurki, przeciw któremu bardzo ener­
gicznie wystąpił i natychmiastowe zarządził 
śledztwo, mimo, że Hurko cieszy się poparciem 
wpływowych kół rosyjskich. Wprawdzie p. Hurko 
nie daje jeszcze za wygraną i intryguje zacięcie 
przeciw Stołypinowi, ale wobec jednomyślności 
gabinetu i aprobaty cara, której Stołypin nie 
omieszkał przedtem informacji, typowy ten 
przedstawiciel administracji rosyjskiej będzie 
bezsilnym i przynajmniej na czas jakiś zniknie 
z widowni politycznej.

Hurko jest typem urzędnika rosyjskiego, ale 
nigdzie nie jest ten typ tak jednolity jak w Kr ó- 
lestwie. Ciasnota umysłu, przekupstwo, brutal­
ność i niedołęstwo oto główne cechy administracji 
rosyjskiej w Królestwie, która i dziś jeszcze z 
uporem trzyma się starego systemu i jest główną 
zaporą wszelkiego postępu. Specjalnie na polu 
szkolnictwa system ten kwitnie dalej, uniwer­
sytet warszawski przenoszą w głąb Rosji — co 
zresztą nie byłoby wcale stratą, gdyby w miejsce 
jego pozwolono otworzyć polski — Macierzy pol­
skiej stawia się na kaźdem kroku przeszkody 
posądzaiąc ją o cele polityczne, wreszcie w szko­
łach prywatnych czyni się ciągłe trudności i język 
polski ogranicza do minimum. I tu może Duma 
niejedno choćby tylko prowizorycznie załatwić, 
boć gruntowna sanacja musi być na gruncie pol­
skim przez Polaków przeprowadzona.

Około wyborów do Dumy krzątają się 
stronnictwa pilnie ; sprawa koncentracji po­
sunęła się znowu o jeden krok naprzód, gdyż 
weszła już w stadjum konkretnych narad. Biorą 
w nich na razie wprawdzie tylko trzy stronnictwa 
udział narodowa demokracja, realiści 
i polska partja postępowa ale już współ 
na akoja tych partji może mieć niemałe znaczenie, 
tern więcej, że przyłączą się prawdopodobnie do 
niej liczne żywioły bezpartyjne.

Ruch rewolucyjny wyrodnieje i słabnie 
coraz bardziej, rozłam wśród polskiej 
partji socjalistycznej jest pod tym 
względem najdobitniejszym tego objawem. Rozłą­
czenie żywiołów czysto kosmopolitycznych i naro­
dowych może wyjść tylko na dobre ogółowi spo­
łeczeństwa, kładzie on bowiem w każdym razie 
kres dotychczasowemu zamieszaniu i może pocią­
gnąć za sobą niektóre żywioły dotychczas socjali­
styczne do pozytywnej pracy narodowej.

Pod tym względem niejedno by się mogli 
nauczyć od socjalistów francuskich, któ­
rzy nie wahają się poprzeć polityka tak wybitnie 
narodowego jakim jest Clemenceau. Nie ulega 
kwestji, że nowy gabinet sprowadza Francję na 
jedynie możliwą drogę polityki bezwzględnie naro­
dowej. Ktoby miał jeszcze wątpliwości co do cha­
rakteru p. Clemenceau to rozproszy je chyba 
podana co dopiero w Empire i Review rozmowa 
p. Clemenceautw Karlsbadzie z publicystą angiel­
skim Edwardem Dicey. Wtedy Clemenceau 
jako prywatny jeszcze śmiertelnik oświadczył, że 
nie może być nigdy pokoju w Europie, 
dopóki Alzacja i Lotaryngjanie bę­
dzie oddaną Francji, że Francja sprzy­
mierzona z Anglją nie potrzebuje się obawiać 
Niemiec. Oczywiście dziś minister Clemenceau 
nie może tak otwarcie mówić i usiłuje nawet 
wrażenie tych słów osłabić zapewnieniami pokojo- 
wemi, ale mimo to w rzeczywistości całej polityce 
francuskiej nadaje on charakter nadzwyczaj sta­
nowczy i energiczny.

Okazuje się to dobitnie w kwestji ma­
rokańskiej, w której przedstawiciele Francji 
iHiszpanji wręczyli już mocarstwom równobrzmiące 
noty w sprawie wspólnej akcji w Maroko. Akcja 
ta odwlokła się z powodu 2 następujących po sobie 
przesileń gabinetowych w Hiszpanji, ale teraz gdy 
Vega Armijo utworzył nowy gabinet, nastą­
piło już definitywne porozumienie w Madrycie, 
gdzie admirał To uch ar d został przedstawiony 
królowi i konferuje z miarodawczymi mężami stanu. 
Francja, Hiszpanja i Anglja stanowią 
odtąd niewątpliwie nowe trójprzymierze, które 
przedewszystkiem na morzu Śródziemnem decy­
dujące będzie miało znaczenie.

Okres parlamentarny rozpoczął się nietylko 
w Europie, ale także w Stanach Zjedno­
czonych. Kongres został tam otwarty orę 
dziem Roosevelt a, które co do obfitości 
nie pozostawia nic do życzenia. Z ważniejszych 
spraw jest poruszona reforma stosunków robotni­
czych, walka przeciw trustom, surowe karanie

lynchu i sprawa Japończyków w Ka­
li fornj i. Orędzie potępia ostro agitację w sta­
nach Kabforoji przeciw Japończykom, przedewszy- 
stkiem wykluczenie ich ze szkół i żąda ogólnego 
prawa naturalizowania się dla Japończyków.

Propozycja ta spotkała się z wielką opozycją 
znacznej części posłów, bo antagonizm a m e- 
rykańsko-japoóski jest bardzo głęboki. 
Na razie rządy państw obydwóch starają się 
utrzymywać jaknajlepsze stosunki, czv to jednak 
wobec współzawodnictwa na Wielkim Oceanio bę­
dzie na długo moźliwem, to wielkie pytanie.

Sprawa polska
w delegacjach austro-wçgierskich.

Korzystająo z corocznej dyskusji nad polityką 
zagraniczną Austrji przy obradach delegacji 
austriackiej nad etatem ministerstwa spraw ze­
wnętrznych, poruszył poseł Kozłowski stoso­
wnie do uchwały Koła polskiego sprawę stosunku 
Austro-Węgier do Niemiec ; przedewszystkiem 
także na tle pruskiej polityki anty­
polskie .

Witając ze zadowoleniem pokojowe zapewnie­
nia ministra, Krytykuje mówca trójprzymie­
rze jako oś polityki austrjackiej, i wskazuje na 
pewne czynniki osłabiające ten związek przede­
wszystkiem w stcsunku do Niemiec. Są to w 
pierwszym rzędzie sprzeczność interesów austro- 
węgierskich na Bałkanach i sprawa polska 
w Prusiech.

W szczególności zwraca mówca uwagę mi­
nistra na praktykę wydalań, stosowaną w Pru­
siech wobec poddanych austrjackich. Przytacza 
liczne wypadki wydalań i cytuje rozporządzenie 
poufne, według którego austrjackim obywatelom 
narodowości słowiańskiej jest zakazanym pobyt 
w Niemczech.

Zarządzenia te, wydawane na niekorzyść 
obywateli austrjackich, są momentem ogólnej 
polityki rządu pruskiego, której celem jest . .
......................................narodu polskiego pod ber­
łem Hohenzollernów. Mówca przypomina, że 
dzieciom nie wolno jest uczyć się 
religji w języku ojczystym, przez co 
zatraca się wartość nauki. Strejk szkolny powstał 
spontanicznie i bez wszelkiej agitacji. Nikt 
nie może robić Polakom z tego za­
rzutu, że współczują z cierpieniami 
swoich rodaków w Prusiech. Przed­
stawiciele narodu, którzyby się sprzeniewierzyli 
swej narodowości i swemu patrjotyzmowi, nie 
mogliby także być podporą dla dobra Austrji. 
Przekonania narodów są dziś przy odnawianiu trak­
tatów ważnym czynnikiem, a w erze powszechnego 
prawa głosowania trudno płynąć pod prąd. 
— Rząd pruski powinien uznać, że przez to 
stwarza sam sobie trudności. Jeżeli minister 
określa stosunek do Niemiec jako 
ścisły, to może jeśli nie oficjalnie, 
to przecież poufnie wywrzeć w tym 
kierunku wpływ. Mówca niechce tracić 
nadziei, że postanowienia wyjątkowe na niekorzyść 
austrjackich obywateli, a w szczególności Polaków 
w Prusiech, ustaną. Przez to oddanoby tylko 
przysługę trój przymierzu. Nawet korespondencja 
obywateli obu państw doznaje utrudnienia, gdyż 
listy z polskimi adresami są albo zwracane, albo 
odsyłane do biura tłumaczeń, gdzie zalegają.

Następnie przechodzi mówca do Rosji i koń­
czy wyrażeniem nadziei, że wreszcie i w Rosji 
zapewniona będzie Polakom w Królestwie auto- 
nomja i prawa narodowe.

Na znamienną tę mowę polskiego posła od 
powiedział bar. Aehrenthal dość blado, usi­
łując wykazać, że w sprawie wydalań minister­
stwo uczyniło swój obowiązek i wyrażając ubole­
wanie, że mówca poruszył sprawę strejku szkol­
nego, którą należy uważać za sprawę wewnętrzno- 
pruską. Również Niemiec Sylwester polemi­
zuje z posłem Kozłowskim co do znaczenia trój­
przymierza, twierdząc, że i dla Austrji przymierze 
to jest bardzo cenne.

Poseł Kozłowski w końcowem swojem 
przemówieniu jeszcze raz podtrzymuje swoje twier­
dzenia, a specjalnie co do kwestji nauki re­
ligji stanowczo zaznacza, że z jego sta­
nowiska sprawa ta nie jest czysto 
wewnętrzną.

Wybitne to wystąpienie i osła Kozłowskiego, 
który działał tu jako przedstawiciel wszystkich 
Polaków austrjackich, wielkie zrobiło wrażenie. 
Doniosłość tej enuncjacji leży na dłoni. Jest 
ona wyraźną zapowiedzią, że Polacy w Austrji 
dotychczasowej polityki Austrji opierającej się na 
trójprzymierzu, popieraó nie będą, przedewszy­
stkiem z powodu prześladowań współbraci swych 
w Prusiech.

Otwarte wysunięcie tego momentu świadczy 
o wielkim wzroście poczucia solidarności narodo­
wej i dowodzi, że sprawa polska w stosunkach 
Austro-niemieckich przestała być quantité négli­
geable, gdyż nie ulega kwestyi, że ze względu na rolę 
Koła polskiego w Austrji czynniki miarodawcze ze 
stanowiskiem tej najpoważniejszej grupy parlamen­
tarnej mniej lub więcej liczyć się muszą.

Walka o naukę religji.

Wolsztyn, 6. grudnia.
Przed tutejszym sądem ławniczym odbyły 

się dziś cztery terminy o żmudy szkolne.
Oskarżeni byli: pp. Władysław Wojciechowski, 

Bronisław Wojciechowski, Jan Janiszewski i Jan 
Karwath, wszyscy z Przemętu.

Oskarżeni tłumaczyli się, że o areszcie, czyli 
tak zwanych Ergauzungsstunden, nic nie wiedzieli

Po znakomitej obronie pana mec. Schultza 
sąd wszystkich oskarżonych uwolnił i koszta na­
łożył kasie państwowej.

— Wiec w Rogoźnie. W sobotę 8. 
b. m. odbędzie się wiec w sprawie religijnego 
wychowania dzieci naszych o godzinie pół do 1. 
w południe na sali p. Krupskiego (Kaube’s-Hotel). 
Uprasza się o najliczniejszy udział.

A. Dutkiewicz.

Z zaboru rosyjskiego.
Skałłon ustępuje?

Warszawa, 6. grudnia. Gazeta Polska 
dowiaduje się z wiarogodnego źródła, że w wyso­
kich sferach rządowych, rozpatrują kwestję, czy 
generał-gubernator warszawski Skałłon ma po­
wrócić na swoje dotychczasowe stanowisko.

Wyłączenie Chełmszczyzny.
Petersburg, 6. grudnia. Odbędzie się tu 

w ministerstwie spraw wewnętrznych narada pod 
przewodnictwem pomocnika ministra Krzyżanow­
skiego nad wyodrębnieniem Rusi Chełm­
skiej z Królestwa Polskiego.

Jest to nowy akt gwałtu względem Polaków, 
upozorowany rzekomą polomzacją Rusinów, którzy 
masami przechodzą na katolicyzm.

Drobne wiadomości.
— Tajny skład broni organizacji re­

wolucyjnej odkryła policja w Wilnie; skonfisko­
wano 150 rewolwerów.

— Walki robotnicze w Lodzi trwają 
bez przerwy. W środę zastrzelono znowu pewnego 
robotnika w gospodzie, drugiego raniono ciężko na 
nlicy.

— Zamknięcie fabryki. W Łodzi 
zamknięto znaną fabrykę Poznańskiego na czas 
nieograniczony. Około 7000 robotników pozosta­
nie bez pracy.

Wiadomości polityczne,
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 6. grudnia. Parlament zajmował 
się w czwartek interpelacją centrowca Specka 
w sprawie ceł na jęczmień. Interpelant wystoso­
wał do kanclerza pytanie, w jaki sposób zamierza 
przeszkodzić, aby jęczmienia na paszę nie prze­
wożono jako jęczmienia słodowego, na który jest 
wyższe cło nałożone. poseł Speck domaga się 
ścisłego rozróżniania jęczmienia na paszę od 
wszelk.ch innych gatunków jęczmienia i z agrar­
nego swego stanowiska proponuje ogólne zastoso­
wanie procesu denaturowania.

Sekretarz stanu bar. S t e n g e 1 zajął wobec 
interpelacji stanowisko o tyle nieprzychylne, że 
uznał denaturowanie za sposób zbyt kosztowny 
i niepotrzebny. Przeciw Speckowi występuje so 
cjalista Suedekum, natomiast popiera interpe­
lację narodowy liberał Paasche. Tek samo 
pruski minister finansów Rheinbaben oświadcza, 
że stanowczo należy wystąpić przeciw używaniu 
jęczmienia na paszę do innych celów. Z liberal­
nej strony krytykowali posłowie K a e m p f (wol- 
nomyślna partja ludowa i Gothein (związek 
wolnomyślny) wywody interpelanta. Po kilku 
jeszcze przemówieniach nie budzących już zainte­
resowania, zakończono omówienie interpelacji.

W piątek stoi na pierwszem miejscu ratyfi 
kacja akt algecirskich.

Interpelacja Jaures‘a o Maroko.
Paryż, 6. grudnia. Wśród wielkiego zacie­

kawienia szczelnie obsadzonej izby stanęła wczo­
raj na porządku obrad zapowiedziana już od dłuż­
szego czasu interpelacja socjalisty Jau­
rès’a w sprawie marokańskiej.

Jaurès zarzuca rządowi, że orgauizując wy­
prawę do Maroko działał pospiesznie, nieostrożnie 
i przekroczył mandat dany Francji na konferencji 
w Algeciras. Porozumienie ze wszystkiemi pań­
stwami, a specjalnie z N i e m c a m i powinno było 
przedtem nastąpić. Niemców należało wciągnąć 
do akcji, bo teraz będą mogły Niemcy wy­
stąpić w roli obrońcy i opiekuna Ma 
rok a. Niemcy są zagadką, dziś niewątpli­
wie wojskowa przewaga Niemiec cięży 
na Europie i wywołuje głuche nieza­
dowolenie. W stosunkach z Anglją zaleca 
Jaurès ostrożność i kończy żądaniem, że pokój 
jest najlepszą „revanche* Francji.

Po Jaure’sie przemawiają hr Boni Castel- 
lane, Deschanel i Hubert, jako sprawo­
zdawca komisji, a następnie odpowiada minister 
spraw zewnętrznych P i c h o n, który przedewszyst­
kiem zaznacza z naciskiem, że rząd nie schodzi 
z drogi nakreślonej przez traktat algecirski. Mów­
ca przypomina zdanie prezesa ministrów, że Fran­
cja pragnie pokoju, ale pokojn honorowego 
i kończy : Nasze narodowe interesy są 
zabezpieczone przez szczere sto­
sunki przyjazne, które z nami bronić 
będą honoru i dobrobytu naszej oj­
czyzny.

Izba przyjęła 456 głosami przeciw 87 porzą­
dek dzienny, wyrażający zaufanie rządowi, 
a odrzuciła porządek dzienny, wniesiony przez 
Jaure’8a. Następnie uchwaliła izba jednogło­
śnie ratyfikację akt algecirskich.

Wymiana not w sprawie marokańskiej.
Kolonja, 6. grudnia. (T. B. W.) 

doniesienia gazety kolońskiej wręczyli
Wedlf

wczorą

imbasadorowie Francji i Hiszpanji sekretarzowi 
stanu Tschirschky’emu równobrzmiące noty, 
dotyczące wspólnej akcji w Maroko. Noty uza­
sadniają wysłanie okrętów wojennych ostatnimi 
wypadkami w okolicy Tangeru i pewnemi tru­
dnościami, na jakie napotyka urządzenie policji, 
przewidzianej w układzie z Algeciras W razie 
potrzeby ma nastąpić wylądowanie wojsk za zgodą 
fiała dyplomatycznego w Tangerze, natomiast na 
wypadek zbrojnej zaczepki może także natych­
miastowa akcja wojsk być zarządzona.

Z Londynu nadchodzi wiadomość, że i tam 
ambasadorzy hiszpański i francuski wręczyli se­
kretarzowi stanu dla spraw zewnętrznych iden­
tyczne noty w sprawie marokańskiej. Lord Grey 
przyjął je do wiadomości i oświadczył, że zgadza 
fię zupełnie na ich t.eść.

Z Watykanu.
Rzym, 6 grudnia. (T. B. W.) Dziś przed 

południem odbył się tajny konsystorz, na którym 
papież miał allokucję, wskazującą na smutne poło­
żenie Kościoła, w któiem tylko na pomoc Zbawi­
ciela liczyć można. Papież z naciskiem podniósł, 
że w trudnych tych warunkach istnieje jedność ca­
łego episkopatu, który ze Stolicą św. w zupełnem 
działa port zumieniu. Wreszcie zwrócił się papież 
z napomnieniem do biskupów, aby i nadal wy­
trwali w ciężkiej walce i kończy allokucję miano­
waniem kilku nowych biskupów, między nimi bi­
skupa Camas8ei patrjarcbą Konstantynopolu.

Z półwyspu bałkańskiego.
Frankfurt n. M., 6. grudnia. (T. B. W.) 

Do Frankf. Ztg. donoszą z Konstantynopola, że 
Bułgarzy utworzyli w okręgu Kumanowo bandę 
w sile 200 ludzi, napadli kilka wsi, sprzyjających 
Serbom i rozbroili 60 żołnierzy.

Nasze sprawy.
Zakopane, 6. grudnia.

W środę, 5. grudnia odbyło się w kościele
parafjalnym uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. arcybiskupa Stablewskiego. Nabożeń­
stwo celebrował proboszcz zakopiański, ks. prałat 
Kaszelewski z asystą miejscowych księży. Ró­
wnocześnie odprawiały się przy bocznych ołta­
rzach na tę samą intencję msze św, czytane 
przez dwóch księży z zaboru rosyjskiego i prus­
kiego. Cześć dla zmarłego Prymasa zgromadziła 
licznych wiernych ze wszystkich dzielnic Polski. 
Straż honorową przy katafalku pełnił miejscowy 
oddział straży pożarnej.

Odezwa.
Przy zbliżających się świętach Bożego Naro­

dzenia odzywam się do serc chrześcijańskich, czu­
łych na ludzką niedolę, o litościwą pomoc dla 
katolickich ubogich miasta Gniezna.

Jest nędzy u nas niemało, kryjącej się po 
piwnicach, poddaszach i różnych zakątach. Za­
soby Konferencji są szczupłe a potrzeby w zimie 
zwłaszcza wielkie, bo gdzie głodno i chłodno, tam 
i choroba w schronieniach nędzarzy pospolitym 
jest gościem.

Któż nam dopomoże, jeżeli nie bracia nasi 
w Chrystusie, weselący się nowonarodzonym ubo­
gim Zbawicielem?

Wszelki najmniejszy nawet dar czy to pie­
niężny czy w postaci odzieży i bielizny znoszonej, 
byle jeszcze do użytku zdatnej, czy też paliwa 
albo żywności, z najgorętszą dla łaskawych Do­
broczyńców przyjęty będzie wdzięcznością.

„Ktoby miał majętność tego 
świata, a widziałby, że brat jego ma 
potrzebę, a zawarłby wnętrzności 
swe przed nim, jakoż w nim prze­
bywa miłość Boża?“ (1. Jan. III. 17.)

Prezes Konferencji św. Wincentego à Paulo. 
Ks. penitencjarz Raatz.

Gniezno-Kolegiaty 6.

............... j............... ..........

Ze Świata.

Trzęsienie ziemi.
Nowy Jork, 6. grudnia. (T. B. W.) We­

dle telegramu z Kingstown (St. Vincent) odczuto 
tam wczoraj wieczorem silne trzęsienie ziemi, 
które trwało 30 sekund. To bezprzykładnie dłu­
gie trwanie wywołało wśród ludności największą 
panikę. Także wyspy Barbados i Santa Lucia 
zostały nawiedzone trzęsieniem ziemi.

Towarzystwo Wykładów Ludowych 
Im. Adama Mickiewicza.

W niedzielę, dnia 9. grudnia o z 5. po poł. 
wykładać będą na starej sali Bazarowej:

a) Bernard Chrzanowski: — Z pism 
Elizy Orzeszkowej

b) Dr. Franciszek Schroeder: — Dzieje 
emigracji polskiej do Ameryki północnej.

Wstęp bezpłatny.
Wydział.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 7. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Ambrożego.
Ludomyśla.



Jutro: Niepok. Poczęcie NPM. 
Boguwola.

Wschód słońca. Dziś: 7,58 zachód: 3,45
Jutro: 7,59 „ 3,44

Wschód księżyca, Deis: 10,2 zachód: 12,11
Jutro: 11,13 „ 12,36

— * Przepowiednia powietrza na sobotę: 
Umiarkowane wschodnie wiatry; częścią pogo­
dniej, częścią pochmurniej; opadów nie będzie 
prawie żadnych; nocą zimniej, za dnia cieplej od 
dnia poprzedniego.

— * Z powodu uroczystego święta Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. Marji Panny 
następny numer pisma naszego wyjdzie w po­
niedziałek.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W piątek raz jeszcze: Kiejstut, poemat dra-

- matyczny w 5 aktach.
Na sobotę przygotowuje dyrekcja teatru 

sztukę historyczną, przerobioną z powieści H. 
Sienkiewicza pt.: Ogniem i mieczem, dzieło sce­
niczne w 6 obrazach. (Ceny zwyczajne.)

W poniedziałek odbędzie się w teatrze 
Wieczór Mickiewiczowski staraniem Towarzystwa 
Gwiazda.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— ♦ Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Bibljoteka Baczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10 — 1, po południu od 4-6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to : zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, landratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. ks. Arcypasterza odbyłe się w środę w ka­
plicy Pana Jezusa staraniem Grona Obywatel­
skiego przy tejże kaplicy. Na przybranym w 
mnóstwo kwiatów wśród rzęsistego światła kata­
falku, ustawioną była piękna trumna metalowa, 
na której widniała biała mitra i czarna stuła,, 
jako insygnia biskupie, przed nią zaś kirem okryty 
portret Zmarłego. Wśród przepełnionego wiernymi 
kościółka, po poprzedniem odśpiewaniu wigilji, od­
prawił rezydent kaplicy i prezes Grona, ksiądz 
Dutkiewicz uroczystą mszą św. śpiewaną, podczas 
której kilku członków odśpiewało na chórze 
„Beąuiem', reszta zaś w znacznej liczbie, z cho­
rągwią swą na czele oteczyła z gorejącemi świe­
cami trumnę. Po odprawieniu castrum doloris i 
odmówieniu modlitw za duszę Nieboszczyka, za­
śpiewano na zakończenie chórem Witaj Królowa.

W. M.
— * Na fundusz Imienia ś. p. ks. arcy­

biskupa Stablewskiego: Na stale popieranie 
nauki języka polskiego złożyli w dalszym ciągu: 
pp Różański z Poznauia 1 mk. W. Herbst ze 
Strzyżewa pod Gnieznem 3 mk. Razem z po- 
przedniemi mamy 324,55 mk. Dalsze datki chę­
tnie przyjmujemy.

— * Na weterana z r. 1863. złożył p. W. 
Herbst ze Strzyżewa pod Gnieznem 3 mk. Ra­
zem z poprzedniemu mamy 18.50 mk. Dalsze da­
tki chętnie przyjmujemy.

— * Pokwitowanie. Na Kuchnię dla ubo­
gich odebrałam następujące datki:

Za pośrednictwem prezesowej Jackowskiej od 
spadkobierców po ś. p. Marji z Horwattów Chła­
powskiej 180 m., od p. Braunka z Babina 5 m., 
od p. dr. Celichowskiego z Kórnika 3 m., pani 
Chłapowskiej z Rzegocina 5 m., p. Chłapowskiego 
z Stawian 5 m., hr. Czarneckiego z Gołej ewka 
5 m., p. K. Dokowicza z Kruchowa 10 m., p. M. 
Estkowskiej z Racot 3 m., prezesa dr. Jackow­
skiego 20 m., szambelanowej Komierowskiej 10 m., 
p. Lossowowej z Gryżyny 5 m., hr. Mańkowskiej 
z Brodnicy 20 m., hr. Mańkowskiej z Winno- 
góry 20 marek, p. Niemojowskiej z Sliwnik 
10 m., N. N. 1 m., hr. Michała Platera z Kom- 
buła 40 m., hr. Józefa Potockiego z Bendiewa 
10 m., p. X. Speicherta z Popowa 10 m., pp. 
Sicińskich z Bednar 10 m., p. Z. Szułdrzyńskiego 
z Poznania 6 m., p. K. Stablewskiego z Zalesia 
10 m., hr. Żółtowskiego z Głuchowa 20 m., hr. 
Żółtowskiego z Wargowa 10 m., z pieniędzy po 
ś. p. Franciszce Rogasik od Jadwigi Kubiaczyk 
10 marek.

Dziękując uprzejmie kwituję
Elżbieta Stabłewska, skarbniczka.

— * Pokwitowanie. W dalszym ciągu 
złożyli na rzecz sprzedaży rabatowej pp. A. Janu- 
chowski i Sp. (winiarnia) 20 m., Księgarnia św. 
Wojciecha ICO m., Z Ritter (drogeija) 10 m,

N. N. P. 25 m., firma Dr. Roman May 10' m., 
S. Twardowski (skład żelaza) 40 m., Siuchniński 
(handel bławatny) 20 m, B. Twardowski (księ 
garnia katolicka) 20 m., J. Walkowski (apteka 
chwaliszewska) 10 m, Dziennik Poznański 100 m, 
Zakrzewska (Bristol) 25 m., razem 380 m., z któ­
rych odbioru z podziękowaniem niniejszem 
kwituję.

Wszelkie dalsze łaskawe ofiary i zgłoszenia 
do sprzedaży rabatowej przyjmuje z wdzięcznością 
podpisany.

Benzelstjerna-Engeström. 
Plac Królewski 1.

— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 
dalszym ciągu:

329. Jagielska.
330. Stanisław Palędzki, lekarz-dentysta.
331. Walery Herbst z Strzyżewa pod 

Gnieznem.
— * Na liczne zapytania donosimy uprzej­

mie, że koncert i bal na rzecz Stacji Sanitarnych 
odbędzie się w pierwszej połowie stycznia r. 1907. 
Głównego trudu urządzenia koncertu i balu ła­
skawie zechciały sie podjąć opiekunki Stacji Sa­
nitarnych pp. Helena Cichowiezowa, Marja Ko- 
ścielska i Marja Halina Łebińska.

— * Teatr amatorski na cel dobroczynny. 
Na rzecz ochronnek parafji Bożego Ciała urządza 
kółko amatorskie w przyszłą niedzielę 9. b. m. 
przedstawienie na sali Lamberta. Programem ob­
jęte trzy wesołe komedyjki uprzyjemnią słucha­
czom wieczór niedzielny.
-,._Brak funduszy uniemożliwia-rozprzestrzenię ■ 
nie działalności tych tak potrzebnych instytucji. 
Odzywa się przeto komitet do ofiarnego społe­
czeństwa naszego, by dążenia te poparło. Cena 
wstępu jest tak niską, że każdemu umożliwi przy­
bycie.

Szczególnie parafjanie o ochronki dbać 
powinni. Spodziewa się więc komitet, że komu 
tylko czas pozwoli, na salę Lamberta w niedzielę 
pospieszy.

Komitet.
— * Znaleziono kluczyki na SL Rynku. 

Można je odebrać w składzie p. Domańskiego 
przy W. Garbarach 5.

— * Nieznanemu nam właścicielowi listu 
zastawnego z „Preuss. Boden-Credit-Aktien-Bank“ 
— Ser. XVII. Lit. E. Nr. 1373 — może roda­
kowi — którego kupon do ręki nam. się dostał, 
zwracamy uwagę, że list ten został 1. lipca r. b. 
wylosowanym i winien być natychmiast wymie­
nionym. Bank szuka właściciela;: adres jego: 
Berlin W., Voss-Strasse 6.

Kasa Wzajemnej Pomocy w Poznaniu.
Inne pisma prosimy o powtórzenie tej wia­

domości.
— * Poznańskie To w. Orkiestrowe.. Na 

trzecim koncercie symfonicznym Poznańskiego 
Tow. Orkiestrowego odegra p. dyrektor muzyki 
Paweł Geisler od lat kilku nie grywaną 2. Sym- 
fonję op. 61. C-dur Szamana. Na pierwszy numer 
obrał dyrygent Uwerturę do Hebrydów Mendels­
sohna. Druga część programu poświęconą jest 
Ryszardowi Wagnerowi, z którego dramatów mu­
zycznych wykonane zostaną: Śpiew cór Renu ze 
Zmierzchu bogów i Pożegnanie Wotana oraz 
Czar ognia z Walkyrji.

— (z) Sprzedaż ryb. Na placu Wronieckim 
rozsprzedano w czwartek cały zapas- z poręki ma­
gistratu sprowadzonych ryb morskich, wynoszący 
17. centnarów. Ilość ta najlepiej dowodzi» do jakiego 
stopnia dąje odczuwać się brak mięsa mianowicie 
wśród uboższej ludności.

— (z) Pożar. W czwartek, wieczorem około 
godziny 7. powstał na posiadłości właściciela pana 
Jana Genslera na Wildziefprzy uk Następcy tronu 
nr. 100. pożar, który obrócił w perzynę stodołę 
z całym zapasem żniwnym. Równocześnie spalił 
się powóz, znajdujący się w stodole żniwny wóz 
i sprzęty domowe jednego z komorników. Szkodę 
ookrywa zabezpieczenie. Przyczyna pożaru nie 
wiadoma, lecz przypuszczają, że ogień został pod­
łożony.

— (z) Nowy gmach, niemieckiej Centralnej 
Spółki Rolniczej dla zakupu i sprzedaży przy ul. 
Zwierzynieckiej, wystawiony w stylu wili został 
uroczyście otwarty w czwartek o 6. wieczorem. — 
W uroczystym akcie otwarcia brali udział pomię­
dzy innymi naczelny prezes p. Wałdow, prezy­
dent regencyjny p. Krahmer i prezydent policji 
p. Hellmann.

— (z) Na tutejszym dworcu towarowym 
wykoleiła się wczoraj rano lokomotywa podczas 
ranżerowania wagonów towarowych. Szkoda żadna 
nie powstała.

— (z) Poszukiwany właściciel. W je­
dnym z tutejszych hoteli znaleziono w pierwszych 
dniach lutego rb. złoty pierścień z dwoma bry­
lantami nadzwyczajnej wartości. Właściciel może 
zgłosić się po zgubę w biurze policyjnem.

— (z) Aresztem obłożono w środę wieczo­
rem pewnemu rzeź oikowi z Dopiewa pod Pozna­
niem na tutejszym dworcu centralnym trzy szynki 
w chwili, gdy chciał je dać oclić. Powód do 
obłożenia aresztem dala ta okoliczność, że na 
szynkach nie było stempli rewizora mięsa.

— * Wystawa robót kobiecych w pałacu 
Działyńskich otwarta dnja 6. bm. trwać będzie 
do 18. bm. Zachęcamy do jej zwiedzania.

— * Artystycznie wykonane fotografje J. 
E. ks. arcybiskupa Teodorowicza ze 
Lwowa można oglądać w wystawie Atelier Ru­
bens dawn. E. Mirska, równisź i fotografję kata­
falku z trumną śp. ks. arcybiskupa Stablewskiego 
w tumie.

— (z) Z powodu uroczystego święta Niep. 
Eocz. Najśw. Panny Marji nie będzie jutro nauki 
we wszystkich tutejszych szkołach z wyjątkiem 
gimnazjum Fryderyka Wilhelma.

— (z) Przyszłe posiedzenie wydziału pro­
wincjonalnego odbędzie się dnia 10. i 11. b, m.

— (z) Miejska kuchnia dla ubogich na 
św, Łazarzu, która mieści się w domu przy ul. 
Jagowa i św. Łazarza, została w czwartek oficjal­
nie otwartą przez decernenta miejskiego zarządu 
ubogich radcę mieskiego p. dr. Mertena w obec­
ności kilku radców i radczyń ubogich. Zaraz

w pierwszym dnia cieszyła się nowoutworzona 
kuchnia wielką frekwencją.

— * Na święta zwracamy uwagę na sztućce 
stołowe znanej firmy J. S t a r k przy ul. Wilhel- 
mowskiej naprzeciw hotelu francuzkiego. Pu 
bliezność znajdzie tam wielki wybór sztućców 
srebrnych fabryki paryskiej Christolle et Corap. 
i z innych pierwszorzędnych fabryk w rozmaitych 
cenach.

— (z) Szamotuły. Rybacy z Poznania, 
łowiący we Warcie ryby, znaleźli we wtorek nad 
brzegiem Warty zwłoki listonosza Ernesta Lahna 
z Obrzycka. Zmarły był się w poniedziałek rano 
udał w obowiązku służby w drogę ku Stobnicy i 
więcej nie wrócił. Bliższa przyczyna nieszczęśli­
wego wypadku nieznana.

— (z) Trzeianka. Tragiczną śmiercią za­
kończył życie zawiadowca młyna Prełlwitz w 
Karlsmuhle. Zajęty on był wciąganiem zboża w 
miechach na wyższe piętro za pomocą liftu, gdy 
nagle w niewytłumaczony sposób pękł wał żelazny 
i uderzył nieszczęśliwego z taką siłą w głowę, że 
roztrzaskał mu całą czaszkę. Ciężko ranny wy­
zionął ducha krótko po wypadku wśród strasznych 
męczarni. Zmarły liczył dopiero 34 lata i osierocił 
żonę i troje małych dziatek.

Wypadek ten nie pozostał odosobniony i po­
ciągnął za sobą jeszcze jedno nieszczęśliwe zda­
rzenie. Cieśla Hersefio z tej samej wioski, dobry 
przyjaciel zmarłego; przestraszył się aa wieść o 
strasznym wypadku tym tak bardzo, że ruszony 
paraliżem padł bez życia na ziemię. Wszelkie 
starania o przywrócenie go do życia okazały się 
daremnemi.

Pótf opaską
rozsyłać" będziemy na p<r owiimejię

eodziefr
Kurjera Poznańskiego aż; do Nowego» 
Roku gratis

każdemu,
kto nam zechce nadesłać dokładny 
swój adres,-

Redakcja,

Towarzystwa.
— „Wyzwolenie“, Tow. przeciwalkoholowe.. 

W niedzielę 9. fe.- m. o pól do 8. wieczorem od­
będzie się zebranie na s-ali w Gospodzie wstrze­
mięźliwości przy Dominikanach. Na porządku 
obrad p. i wykład p. dr; Gantkowskiego. Gaście 
mają wstęp wolny. O liczny udział członków

gości prosi. Zarząd.
— Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dzieży polsko-katolickiej w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek 19. b. m. wieczorem o 9. w Domu- 
Katolickim. Na porządka obrad wykład p. Krajny 
o organizacji rzemiosła, oraz inne ważne sprawy.. 
Szanownych członków prosimy o liczna i punktu­
alne przybycie. Goście mile widziani. Zarząd.

^Ostatnie telegramy L wiaigmmj :
_

Ksiądz Maksymilian saski.
Lipsk, 7. grudnia. Leipz. Neuest., Nachr..

otrzymały z kompetentnego źródła upoważnienie 1

Od Redakcji.
W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają 

się wieszcz© i kładą na struny harf swoich cierpienia krają, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo 
łez tych i krzywdi, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
wchłaniają, w siebie duszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze­
szłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w obwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik 
widzimy i obniżenie haseł dawnyeh, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa 
zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego^ utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war­
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę.znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza­
nowskiego, którą podaliśmy w feljetonie. Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn 
epopei narodowo}.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,009 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremu innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mniej niż za połowę ceny księgarskiej odstępuje.

Cena »Królewskiej Pieśni“ po wyjściu z druku
rb. 8 = marek 17,50,
Dla prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego*
Dzwonu Polskiego (Warszawa),
Kurjera Litewskiego (Wilno),
Dziennika Kijowskiego (Kijów),
Słonia Polskiego (Lwów)

wynosi cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb. 3 kop. 50 = 7,60 marek.

Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go grudnia r. h., poczem zostaje zamknięta, 
gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zasto­
sowana do ilości prenumeratorów.

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mająeem przeszło pół tysiąc a 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to azieio prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich 
prenumeratorów. J

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymując się jak» jego 
abonent w mieście kwitem administracji, na prowincji kwitem poczty.

do* oświadczenia,, że niema ani słowa w tem 
prawdy, aby ks. Maksymiljan saski się starał a 
arcybiskupstwo gnieźnieńskie i poznańskie. Ksiądz 
Maksymiljan nieprzyjąłby tej godności,

najprzód dla tego, że po polsku debrze 
nie mówi,

po drugie dla tego, że brat jego, król saski 
Fryderyk August, nigdy by na to nie zezwolił.

Przysięga ks. ks. Administratorów.
Berlin, 7. grudnia. Podług niektórych 

tutejszych gazet ks. biskup dr. L:.kowski w Po­
znania, jak i ks. prałat Dorszewski w Gnieźnie, 
zostali jako ks. ks. administratorzy archidycezji 
przez króla zwolnieni od przysięgi, przepisanej 
w takich razach ustawą z r. 1874. z czasów 
walki kulturnej.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 7. grudni» 1906.

Mi© s ią c Popyt Podaż

listopad . — 18*/2
łistopad-gradzień — 18j/2
grudzień-styczeń — : i«»/2

Te-ndency®: stała;

Zapiski meteorologiczne
z dnia 6. grudnia o 8. rano.

Borkum zachm.
C°.

6- Sztokholm, zachm.
C.

—3
Hamburg zachm. 2 Haparanda pochm. —10
Świnoujście mgM. 1. Ryga zachm. —1
Kłajpeda deszcz 4. Wilno zachm. —3
Akwizgran zachm. 2 Petersburg śnieg -7
Berlin deszcz 4 Wiedeń deszcz 2
Drezno pochm. 4 Lwów zachm. —1
Wrocław zachm. 5 Tryest deszcz 8
Bydgoszcz zachm. 1 Zurych pochm. 2
Aberdeen zachm. 5 Rzym deszcz 9
Kopenhaga zachm. 1 Paryż deszcz 3



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p—popyt; d-podaż ; z=zapłacono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

Tendencja:
,pyskont® prywatne.....................
Korony...........................................
Ruble................................................
3’/„ niemiecka pożyczka państw. 
3‘///e pruskie konsole ....

'3% » »
poznańska pożyczka prow.

3'/. - - 1895
4°/0 „ poż. miejska 1900
g/S/o pozn. poż. miej. 1894—1903 
40/, poKn. listy zast. ser. VI—X.

XI—XVII 
, serya D
. , A,

3»/,’/»
45/«
3%
4’/, 
fi1/»*/.
•fi5/.

■4»/„ 
fi‘/2’/«

pożyczka chińska 1898 .
japońska . . ,
rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
4°/0 serbska renta..........................
Tureckie losy................................
4°/o węgierska renta w koronach 

.41/3°/e polskie listy zastawne . . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

. » poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult 
» lombardy „
, Baltimore and Ohio „
. Canada Pacific .... 

■4% St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

» półn.-niem. Lloyda .
» berlińsk. tow. handl.
» banku darmstackiego
» . niemieckiego.
„ . dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
» półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wscb. dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla band, zagr 

browaru Huggera .
» ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Scbwarzkopf. 
„ bocbumsk. lejami stali .
„ chem. fabr. Milcba . . .
. eukrowni w Wschowie .
> kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
» tow. młyn. Hermanna . .
, kopalni Hobenlohe . . .

Laurabuty...........................
, górnoślązkiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu.

fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
» kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. chem. Union . .
, eukrowni w Kruświcy

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

» banku niemieckiego .
, , dyskontowego
» Laurabuty

Tendencja:

rentowe

m
4’/.
4«/„
4'/3%

ult.

ult.

6.
mocna

53/8
85,05

215,70 
ST­
OS,25 
87,-
94.70

101,20
94.60

101,60
96,30

101,60 
85 —

101,60 
95,75 
85,—

101.25
95.80
96.60
94.10
90.80 
78,-
90.10 
82,90

144.90

8840
183.60 
163,— 
145,40
35.70

121,-
189.20 
84 —

159^30
130.30
173.20
140.25
242.75
185.75
157.90
124.25 
217,—
123.60
140.50
135.75
215.25 
103,—
241.25
242.30
242.50
151.25 
228,10
213.60
105.50
207.50
244.50
126.75

236^—
312.50 
126,— 
186,— 
230,—

217,—
240.75 
185,— 
245,—

mocna

7.
słaba

5’/8
85,—

215,40
87,10
98,25
87,10
94,30

Targ na zboże.
Poznań, dnia 7. grudnia 1906. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica............................................... 177 —
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 152,—
Jęczmień dla browaru....................... 170,—
Owies . ............................................... 153,.
Mąka pszenna nr. 00.....................

„ rżana nr. 0/1...........................
Tendencja: niezmieniona.

Groch do gotow. biały spok 
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktorja spok. . . . ,

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie.......................
Kukurydza spokojnie.. .

16,00—17,00—18,00 
00,00-14,00-15.00 
17,00—19,00—21,50 

.00,00-10,00-11.00 
. 9,50-10,50-00.00 

14,00—15,00—15,50 
13,00—13,75—14,50

Targ na zboże.
Poznań, dnia 7. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

101,20
94,60

101,90
96.70

101,90
85.10

101.90
96.10
85.10

101.30
95.90 
96,50 
94,20
90.80
77.80 
90,— 
83,—

144.90

8840
183.50

146’—
35.90

120,20
189.90
83.80

159.40
130.60 
173,-
140.10
240.75
185.40
157.50
124.25
218.50
123.75
140.50 
136,—
215.50
102.75
240.25 
244,—
244, —
151.25
228.30
213.60
105.50
208.10
246.50
126.50
237.25 
238,—
311.50 
126,—
186.50
229.25

218.40 
241,—
185.40
245, — 

mocna.

Poznań, dnia 7. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,40
15,00
16,10
15,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

Bydgoszcz, dnia 6. grudnia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••! nom.................... 174-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

Żyto (....; dobre, zdrowe
( (najmn. 122 f.) — 151 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 136—147 mk.

Jęczmień < dla “tynarzy... 136-142 mk.
( „ browarów... 150—162 mk.

Groch ( na paszę................. 154—161 mk.
( do gotowania... 173—186 mk.

Owies ( .......................... 140—148 mk.
( najpiękniejszy.wyżej notow.

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok......................... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne................................ 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale......................13,75—14,00
„ lniane szlązkie.................... 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie.........14,75—15,25
„ palmowe spok........................ 14,00—14,25

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00—52,00—58,00

„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale .

Tymotka spokojnie......... 19,00—23,00—25,00
Seradela bez interesu.........................................9,00—10,50
Inkarnatka spokojnie.... 16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby.............  10.25—00.00
Kartofle dojedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,25—17,50
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—16,75
Siano....................................................................2,60—2,90
Słoma za 600 kg....................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,00—25,00
Żytnia piękna, stale,......... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego . . . . 21,75 — 22,50
Żytnia mąka na paszę 11,25—00,00

Wrooław, dnia 6. grudnia 1906.

25,00—40,00—48,00
40,00—52,00—58,00

Za
100 kg. towaru.

Pszenica (na^ 
( najniz.
( najwyż,Zyto ( najniż.

Jęczmień <°a^z

Owies ( najwyz 
( najniż.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
śledn.

średnioa
ceny

15 80

15 60

16 60 )
— — 16 50 )
15 __ 14 60 )
14 80 14 50 )
15 40 15 — )
15 20 — — )
15 40 15 — )
15 20 14 60 )

16,55

14,78

15,35

15,16

Słoma prosta......................................................5,00—4,00
Siano..................................................................... 6,00—5,00

BerSin, 7. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzbp.

Listopad ....
Grudzień .... 180,- 164,— 162/75 128^25 70A0
Styczeń ....
Luty..........................
Marzec..................... ___
Kwiecień .... — . —ł— ł >
Maj.......................... 183,— 165,50 166*25 124^50 66*30
Czerwiec .... -
Lipiec..................... — _}__ ___ ł
Sierpień .... 1 ł —t— 1 ł

Ponowne polepszenie Ameryki Północnej, słaby 
wywóz morski pszenicy argentyńskiej i prawdopo­
dobny mróz podniosły tutaj ochotę do kupna. Z 
ostrożnością w podaży przyznawano wyższe ceny 
za pszenicę i żyto. Zboże loco ofiarowano bardzo 
nielicznie. Olej rzepny przy ospałym ruchu mato 
się zmienił. Pogoda piękna.

Wrocław, dnia 6. grudnia 1906. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,70—17,70—18,10
. „ żółta stale. 16,70-17,60—18,00
Zyto spokojniej...... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17 75
Jęczmień stale...... 13,00—14,00 — 00,00
Owies spok................... 14,10—15,00—15,40

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. na n. na n. na W. na n.na iw.

Pszenica biała 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00
„ żółta 1800 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90

Zyto .... 15170 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 1350 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow. 1700 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 1540 15 — 14 90 14 70 14 — 14 20
Groch Wiktorja 2000 19 00 18 00 17 00 16 00 15 00

„ mały. . 1800 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29|00 — — 27 50 — — 25 50 — —

Targ na cukier.
Magdeburg, 7. grudnia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,70—8,85
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 7,05—7,25

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,621/a-~ 18,75 
Cukier kryształowy (włącznie work») —,—
Rafinada ( „ ,, ) 18,371/.,—18,50
Melis ( „ „ ) 17,877,-18.00

Tendenoja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu,

Na miesiąc Popyt Podaż

listopad . 18,00 18,10
grudzień 18,20 18,30
styczeń . , , 18,35 18,45
styezeń-marzec. , 18,50 18,60
maj 18,80 18,85
sierpień . 19,10 19,16

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 5. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki

, . ( od kulki za 1 kg.Wołowina od brz za j kg
Wieprzowina . „ „
Cielęcina , „ „
Skopówina . >> „
Słonina . „ „
Masło . . „ „
Łój . . „ii
Jaja za kopę >

"~7

300
1,60
1,50
1,60
1,70
1,80
1,80
2,80
1,30
5,00

ł
J

3>
1,40
1,40
1,40
1.50
1,60
1,60
2,60
1,10
4,80

1 ”

3J0
1,50
1,45
1,50
1,60
1,70
1,80

1 2,70
1 1,20 
! 4,90

Targ na bydło.
Poznań, dnia 7. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

37 sztuk bydła rogatego
346

83
25
8

494

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 993 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. II ki. III kl. IV kl.

Rogaęizna:
Woły.....................
Wołczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

47-47
58-60

37—39
30—33
44—46
48-54
32-33

300—360

32—34
32—34
24—27
40—43
38-43
27—28

210—270

39—43

Warchlaki za parę 30—54 mk. 
Prosięta parę 18—27

Interes ożywiony.

Dom. Potulice p. Nakło (Nackel — Netze) 
sprzedaje piękne

indory bronzoMe
po 10 mk. za sztukę

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

Ceny nizkie!

dla panó w, pań i dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj­

więcej eleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie.

W kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

Ozdoby na choinkę 

Podarki gwiazdkowe
poleca

Drogerja J. Gadebusch
dawn. R. Barcikowski

ul. Nowa — Bazar.

Hiwo otworzone. Nono otworzone.

Długie buty
do gospodarstwa i do polowania

po znanych tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38.
naprzeciw Domu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane.

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. i SZfukatOFGW. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

S2 Obuwie

L. Tundak
specjalny skład artykułów męskich
teraz Stary Rynek nr. 80/82. . 

naprzeciw głównego odwachu. 
poleca po nizkich cenach :

kapelusze męskie i óla chłopców, krawatki, 
rękawiczki, bieliznę męską, kołnierzyki dla 
chłopców, chustki jedwabne, śpilki do kra­
watów, guziczki do mankiet, derki do po­

dróży oraz parasole męskie i damskie.

^war rzetelny. Ceny umiarkowane.

Xupuje
kartofle fabryczne 

zboże
nasiona

proszę o opróbowane oferty.

?oleeam:
Artykuły pastewne

sztuczne nawozy 
węgle

i służę ofertami do każdej 
stacji.

Witold Brodnicki
Poznań, ul. Lipowa 9. 

T cle fon 434.

MIODY
Miód patoka kuracyjny i dese­
rowy z własnej pasieki w 5 kg. 
puszkach po 6 kor. Miód do 
picia w demionach 4 litr, po 
5,70 K. wysyła za zaliczką, 
opłatnie ks.

Wł. Mikitka,
proboszcz w Kupczyńcach, pocz­
ta Denysów Galicja.

W większych ilościach znacz­
nie taniej.

„Arystokratyna“
d® ^pielęgnowania iwaray i rąk.

N»i«łynniejszy hygieniczno - kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym z«p*chem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do ra jyonalnego pielęgao*- 
waniz płci jest niezbędnym i jedynie polecenia godnym

„Aryetokratyna** działa przez swą zawartcść 
węgliku antyseptycznie i orzeźwiająco. Jaś po 
krótki»«! użycia staje się płeć lśniąco biała i nabiera 
młodocianej świeżości! wdzięku Piegi,zmarszczki, 
wągry, żAłte plamy usuwa „Arystokratyna“ po 
kilk,razowem użyciu. W paczkach po 25 fen,, 3 paczki 
65 fen. do nabycia w większych drogeryach, paiłumeryach i

chemicznej lebryee

Z. RITTERA
Poznań, św, Marcin 20.

męskie, damskie 1 dla dzieci -
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

W szelkie

nowości 
sezonowe

w -wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko- 

-------------- naniu. Buty do kon­
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie ijamerykafiskie,
również obuwie - pilśniowe. 

Zamówienia podług "miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Pianina z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
łości, z pięknym i dźwię­
cznym tonem, już od

350 marek
__ * są do nabycia u

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter,

wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie fortepia­
nów tak w mieście jako i na prowincji.

iełki słodowe
najpożywniejsza pasza dla by­
dła ma do oddania

J. Obrębowicz
Browar

ul. Półwiejska 9.

Xanarki
przeszło 100 sztuk mego chowu 
1906. harceńskie, aklimaty 
zwane, od 5,00 do 10,00 mk. 
wysyła za zaliczką, 8 dni próba

Wacław Tilguer
Pleszew.

PATENTY.,
uskutecznia 

szybko i tanio

Biuro patentoweECnop & Himei*,
Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.



Wielka wyprzedaż gwiazdkowa
podczas której udzielam za gotówkę 5 proc, rabatu

Serdaki — sabałówki — guńki — peleryny — czapki i sukienki zakop, 
z strusich piór — bluzki i paski — skarpetki — trykotaże.

Kamasze trykotowe.

Boa

Kalesony reform. — fartuchy i fartuszki — kabatki — czapeczki — kapotki i kapeluszyki. 
Kołnierzyki płóc. — koronk. i batystowe żaboty — fanszony i chusteczki koronkow.

.... Gorsety. ..
Parasole — wstążki — krawatki i kokardy — chustki i szale wełn. żenelkowe i jedw. 

torebki — łańcuszki — pudełka napełn. — prześiicz. biżuteria — chustki do nosa 
okolicznościowy zakup już od 1,50 mk. za tuzin.

Prócz wymienionych polecam najrozmaitsze inne jeszcze artykuły w wielkim wyborze, od najtańszych do 
gatunków wyborowych. — Część towarów odłożyłem niżej ceny kosztu.K. KOPPE

Poznań-Bazar.

z Japonią
można słyszeć w mych aparatach i całą komendę 
i śliczne najnowsze i starożytne ludowe i narodowe 
polskie piosenki, największa uciecha jako podarek 

gwiazdkowy na imieniny lub urodziny.

Wa gwiazdkę!
Papiery wyrobu galicyjskiego

od najskromniejszych do bardzo eleganckich
Towary skórzane —pisarki

Trzonki do napełniania atramentem
POCZTÓWKI

poleca
Marja Okoniewska
w Poznaniu Teatralna 5.

wybór! Na gwiazdkę! Geny
nizKis!

Nowo otworzone! Nowo otworzone
SkłaiS papieru i materiałów piśmiennych

„Hermes“
Leon Kostrzewski.

Plac Piotra 4. Poznań. Plac Piotra 4.
poleca we wielkim wyborze :

Artykuły biurowe, książki kontowe, towary galan­
teryjne, skórzane, rysunkowe 1 szkolne.

Wszelkiego rodzaju prace drukarskie wykonuje
gustownie, pospiesznie i tanio,

Najlepsze apa­
raty mówiące 

i grające
Ipo 6, 8, 10, 15, 
120, 25, 30,45, 58, 

75 mk.

Sokoliki 
szpilka w kraw 20 f. 
Kolcz. na łańc. 5 m. 
Broszka Sokół 2,501 
Dewiska do zegarka | 

z Sokolikiem 
3, 5, 8, 10 mk.

Złote kolczyki 
8 kar.

z polsk. orzełk. 
po 12, 15 mk.

14 kar.
18, 25 mk.

Zegarki srebrne z herbem polskim i sokolikiem bardzo 
ozdobne na 6 kam. rem. byl. po 15,18 mk. na 10 kam. 
o 20, 25 mk. Złote męskie i damskie zegarki po naj-

| tańszych cenach. Wielki wybór złotej i srebrnej biżuterji. | 
Cenniki bogato ilustrowane darmo i franko.

M. Szczepaniak
zegarmistrz w Krotoszynie.

r——Nadzwyczajna oferta.
Trzy posągi

przedstawiające bogów pogańskich Jhaszyęh przodków,
===== są do nabycia, =

Te posągi wykute z piaskowca są większe jak nor­
malnej wielkości, artystycznie odrobione. Były one 
swego czasu wydobyte z toni Gopła, tu,ż u podnoża 
dzisiajszego kościoła w Kruszwicy i pozostawały przez 
wiele lat w obcych rękach — przewożone z miejsca 
na miejsce, aż po tragicznej śmierci ostatniego dzie­
dzica, przeszła na własność rodaka. Przydatne 
do. ozdoby parku magnakiego.

Bliższe szczegóły zasięgnąć można u przedsiębiorcy 
budowli zwirówek i kolejek

Tomasza Goralewskiego
w Inowrocławiu — Hohensalza.

Bank hipoteczny
Towarzystwo kredytowe w Berlinie

powierzył mi swe zastępstwo. Polecam się przy zaciąganiu 
pożyczek hipotecznych jako zastępca wspomnianego banku, 
tak w mieście jak i na w s i, prosząc o nadesłanie wyciągów 
hipotecznych, katastr. i ogniowych pod adr.:

Józef Ritter.
Generalny Agent.

Poznań, ul. Łąkowa 14, pt. i Wodna 27.
Telefon nr. 62.

Wysoka pożyczka, nizki procent. Drugie hipoteki mam równie 
do dyspozycji. Generalna Agentura Tow. ubezpieczeń na 
życie w Karlsruhe i ogniowego Towarz. w Frankfurcie n./M

Podagentów się przyjmuje.

3

Jan Żurawski
złotnik i jubiler

Poznań, ul. Poddórna 8.
naprzeciw hotelu francuskiego.

Wielki wybór przedmiotów ze złota i srebra: 
broszki,kolczyki,pierścionki, łańcuszki, bransoletki. 
Alfenlda: Zastawy, sztućce itd.
Zegarki złote i srebrne, damskie i męskie.

Podarki okolicznościowe.
Zakup starego złota i srebra. ^9^

Drogerja Universum
B. Sniegacki

?oznań, ul. X^eetska 38.
poleca

aparaty i wszelkie przybory

fotograficzne.
Największy wybór! Najkorzystniejsze źródło !

Latarnie do projekcji
świetlanych obrazów (laterna magika)

dla użytku domowego 
dla towarzystw, 

do odczytów ludowych.
Przezrocza własnej fakrykacji obrazów Grottgera i Ma­
tejki, z Krakowa, Katedry i Zamku na Wawelu, Zako­
panego i Tatr, Poznania itd. z gotowymi odczytami.

Fonografy, Gramofony itp.
Aparaty mówiące, gwizdżące, śpiewające; grające i re­
produkujące całe koncerty najznakomitszych orkiestr 
i śpiewaków, tylko wypróbowane najlepsze fabrykaty 

w cenach od 4,50- 300,00 mk. i więcej.

Nadzwyczaj wielki wybór
najwykwintniejszych perfumów wszelkich renomowa­

nych parfumerji francuskich, angielskich 
włoskich i t. d.

Aparaty i przedmioty z drzewa
do wypalania t wyrzeżbiania,

Lamety, dzwonki, kulki
= i/najróżniejsze inne ozdoby na choinkę.

Fotograficzne papiery, płyty, chemikalia, dalej 

perfumy, herbatki, korzenia,
wogóle wszelkie towary zawsze świeże,

bo odbyt bardzo wielki.

Drogerja Universum
B. Sniegacki

doznań, ul. Kyeerska 38.

Polak
który przebywał dłuższy czas na obczyźnie, biegły książkowy 
z znajomością języka niemieckiego, francuskiego i włoskiego 
szuka jakiegokolwiek zajęcia, także podfąłby się chętnie udzie­
lania lekcji języków. Zgłoszenia pod nr. 392. przyj. Bksped. 
Kurjera Poznańskiego.

Albumy do fotografji, kart pocztowych, poezji. 
Kałamarze i przybory do pisania.
Listowy papier w najnowszych deseniach.
Skórzane i galanteryjne towary. Teki do pisania. Te­
ki do nut. Etui do cygar i papierosów, portmonetki, notesy.

Dla dzieci.
Antoni Jlose.

Szkolne przybory.
Książki z wierszykami i obrazkami. (Wojska 
polskie.)
Farby i książki do malowania.
Gry : Piast, Wędrówka po wielkopolsce. Flirt 
Szachy. Halma. Domino. Pudełka i przybory 
do preferansa.

Żłóbki
Poznań-Bazar
Telefon nr. 381.

Café - Restaurant
właśc. Władysław Rohr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3.
3 wchody. Główny wchód przy ul. Wrocławskiej 

N«J wlolcssy Z wielkim komfortem od­
powiednio urządzony 1-ołcwM pełołony W

eentrnm miasta
Znana polska knehnia otwarta do 1. w nocy.

Potrawy po umiarkowanych wenach.

Obiady od godz. 12 do 8.
Nakrycie 1 mte. 

w abonamencie 12 obiadów 10 mk 
Wina a piarwssors^dnyoh firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij ■ 
«kiego i knlmbachskiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

Wiszące
gazowe światło żarowe

oszczędzające 42% gazu
zakładam po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe « 
$ maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i % siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia łaiban.

1 PGpłaWSM, Poznali
św. Marcin 64.

L Marchlewski
zegarmistrz,

plac Wilhelmnwski nr. 3.
poleca wielki wybór

zegarków z najsławniejszych fabryk.
Zegarki precyzyjne, repetjery
tańsze dla młodzieży i służby. 

Zegary stylowe. 
Budziki. 

Łańcuszki.
===== Gwarancja kilkoletnia. ===

Stare złoto
przyjmuję w zamian. -w

Stosowne na podarto 
gwiazdkowe

Przyrządy 
do gimnastyki

trapez m. 2,00
kółka po M. 2,50 13,75 
trapez i kółka m. 5,00 
trapez, kółka i huśtawka 

po M. 4,5017,50
poleca

£d. Xarge
Poznań

ul. Nowa 7. 8. (Bazar)

Ucznia
z łepszem wykształceniem szkol- 
nem poszukuje zaraz lub oi 
1. stycznia 07.

Adam Jachimowicz
skład nasion

Poznań, ul. Fryderykowska 29,

-------------- -
Do mego handlu kolonia! 

nego, win, cygar i delikatesów 
poszukuję od 1. stycznia 07

starszego pomocnika
biegłego ekspedjenta.

Proszę o podanie warunków
i pensji przy wolnem mieszka- 
nin i utrzymaniu. —

L. Zboralsfei
Pleszew Pleschen ProT. Posen.

Poszukujemy od. stycznia 
07. do naszych skłdów dęte'
licznychpomocnikajakodysponenta

pomocnika
jako

składowego
do składu fabrycznego, jako tez

buchalterkę
która już samodzielnie prai;0, 
wała, oraz mogąca się wyk*?31' 
najlepszemi rekomendacjami-

Zgłoszenia upraszają
Frenzel i Co.

Poznań, fabryka czekolad-P

ehee?
zaoszezędzić pieniędzy 
zakupnie mebli juk: szaf, 0 
źek. szafek do bielizny, Insw < 
krzeseł, stołów, itd. oraz *3 
nap plusz, garnit w różny6“ 
fasonach, szesląg. materacy 
t. d, które sam z doW® 
wego materjału wyrąb’3 < 
niech się wprzód przekona 
rzetelnym towarze przy nl 
kich cenach u tapicera

Fr. Krzyżagórskieg0 
Sw. Marcin 6. obok

Wyprawy jaknajtaniej- 
Zasada : większy obrót — ®

zysk.
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